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Korowód • » Juwenalia nie mogą obejść się bez barwnego korowodu, w którym studenci przechodzą 
na Rynek Główny, by tam odebrać od władz symboliczne klucze do bram miasta. Za kogo (lub co) można się przebrać? Nie ma tu żadnych 
ograniczeń. Prezentujemy wybrane korowodowe wcielenia.
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Witajcie,

Ostatnie w tym roku akademic­
kim wydanie WUJ-a przynosi infor­
mację i rozrywkę, ale też zachęca do 
refleksji.

Przede wszystkim zapraszam do lek­
tury wywiadu z bohaterką naszej okład­
ki - Joanną Brejtą z UJ, Najmilszą Stu­
dentką Krakowa. Jak przygotowywała 
się do konkursu? Co jej pomagało, a co 
przeszkadzało? Czytajcie na s. 6.

Czerwcowy numer WUJ-a to dobra 
okazja, by sprawdzić, co słychać u Er- 
rola - studenta prawa, który realizuje 
projekt wyprawy naukowej do Afryki. 
Jak widać na zdjęciach, które publiku­
jemy na s. 8, Nissan Patrol z herbem UJ 
na drzwiach dzielnie przemierza Afrykę,

a Errol robi to, co obiecywał: rozmawia­
jąc zarówno z elitami, jak i ze zwykłymi 
mieszkańcami Afryki, szuka „prawdzi­
wego głosu Afryki”. Na czas wakacyj­
nej przerwy polecam regularne wizyty 
na stronie www.africa2010.pl.

Chwila zadumy to z kolei rozmowa 
z Jarosławem Gowinem, którą druku­
jemy na s. 11. Jeśli myślicie o karierze 
w służbie publicznej, warto zastanowić 
się nad zawartymi w niej tezami.

W imieniu całej Redakcji życzę wam 
pomyślnego przejścia sesji oraz fanta­
stycznego wakacyjnego wypoczynku.

Jacek Gruszczyński 
redaktor naczelny

REKLAMA

na stronie: ccv4.eu.
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Interesuje
Cię literatura 
i kultura krajów 
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V Rajd Collegium Physicum

Turystyczne powitanie wiosny
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Uśmiechy na 175 twarzach najlepiej potwierdzają, że warto było iść na Rajd.
Przyszła wiosna, słońce 
zagrzało, śnieg stopniał (no, 
może nie na Pilsku i nie na 
Babiej Górze), ptaki zaczęły 
świergotać, a brać studencka 
wyruszyła na najpiękniejsze 
szlaki Beskidu Żywieckiego 
kierując się ku mecie rajdu 
w Schronisku PTTK na Hali 
Mizowej.

Anna Czech

Już po raz piąty studenci Wydziałów Fi­
zyki, Astronomii i Informatyki Stosowanej 
oraz Matematyki i Informatyki, zapraszając 
w tym roku także Wydział Chemii i Wydział 
Biochemii, Biofizyki i Biotechnologii, posta­
nowili przywitać wiosnę w górach. W dniach 

23-25 kwietnia 2010 zdobywaliśmy najważ­
niejsze szczyty polskich Beskidów - od Ba­
biej ze wschodu i od Rycerzowej Wielkiej 
z zachodu, aż po Pilsko.

Wśród dziesięciu tras każdy mógł zna­
leźć coś dla siebie. Zapaleni miłośnicy gór 
poruszali się z zachodu trasami „Limes su­
perior” i „Dla wytrwałych”, których nazwy 
mówią same za siebie. Nie zapomniano tak­
że o mniej wytrwałych, dla których przygo­
towano szlaki jednodniowe, w tym pakiet 
minimum, czyli trasę „Koneserską” ze zwie­
dzaniem browaru w Żywcu.

W sobotę już od południa miłośnicy gór 
zaczęli gromadzić się w schronisku na Hali 
Miziowej. Na mecie czekał na nas tradycyj­
ny już bigos i herbata. Nie zabrakło także 
innych atrakcji. Mogliśmy wysłuchać pre­
lekcji mgr Piotra Skindziera na temat astro- 
biologii. Wieczorem odbyło się Między- 
kołowe Przeciąganie Superstruny o Puchar 
Przechodni Rajdu Collegium Physicum. Po 
zaciętej walce zwycięzcami została drużyna 
Koła Matematyczno-Przyrodniczego Studen­

tów UJ. Później wszyscy zasiedli do wspól­
nego ogniska.

Niedzielny poranek powitaliśmy mszą 
świętą przed schroniskiem, by potem wspól­
nie zejść czerwonym szlakiem do Korbielo- 
wa. Następnie z Suchej Beskidzkiej rajdowy 
pociąg zawiózł nas do Krakowa. W przy­
szłym roku również wyruszamy wspólnie 
w góry Dołącz do nas! Impreza odbyła się 
pod honorowym patronatem Jego Magnifi­
cencji Rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego 
prof. dr hab. Karola Musioła.

Widok z Pilska.

Kolejna inwestycja na Kampusie

Kamień węgielny Zoologi
Na Kampusie powstaje 
nowy uniwersytecki budy­
nek- 11 maja odbyło się 
uroczyste poświęcenie ka­
mienia węgielnego Instytutu 
Zoologii.

Podczas uroczystości głos za­
brał JM Rektor UJ, prof. Karol 
Musioł, który z wielką dumą wy­
powiadał się na temat aktualnej 
inwestycji oraz przedstawił krót­
ką historię IZ. Pierwsza Katedra 
Zoologii powstała w 1850 roku, 
mieściła się na początku w Col­
legium Kołłątaja na ul. Św. Anny, 
następnie została przeniesiona 
na ulicę Ingardena, gdzie mieści 
się obecnie. Teraz zostanie ulo­
kowana w kolejnym budynku 
Kampusu na Ruczaju. - Jest to

też pierwszy budynek Kampusu 
powstający, jak do tej pory, bez 
kłopotów! - oznajmił z wielką 
radością prof. Musioł. - Aż mnie 
to niepokoi - zażartował. Na ko­
niec życzył wszystkim przyjem­
nej atmosfery i dobrych warun­
ków pracy. Rektor zapowiadał 
także, że są dalekosiężne plany 
powstania instytutu weteryna­
rii ze współudziałem Uniwersy­
tetu Rolniczego.

Dyrektor Instytutu Zoologii, 
prof. Henryk Głąb, odczytał akt 
erekcyjny, a kardynał Franciszek 
Macharski poświęcił kamień wę­
gielny, który następnie wmuro­
wano w jedną ze ścian budyn­
ku. Uroczystość zwieńczył toast 
wzniesiony uczelnianym winem 
Maius przez Rektora UJ: „Za 
tych, którzy wymyślili Kampus,

Marzena Kaleta

za tych, którzy go projektują i za I
tych, którzy go budują!”.

1

Fot. arch. organizatorów (2), Marzena Kaleta (2), arch. SKŻ UJ OdysueszCZERWIEC 20104
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Uniwersyteckie jachty pływały pod Wawelem
Jachty UJ „Jagiellonka” 
i „Jadwiga” zostały przy­
wiezione w maju z portu 
macierzystego na Mazu­
rach, aby przez miesiąc 
stacjonować i pływać na 
Wiśle w Krakowie. Głów­
nym punktem rejsów po 
Wiśle miały być regaty 
ósemek wioślarskich, 
z udziałem osad z Oxfordu 
i Cambridge. Z powodu 
powodzi wszystkie impre­
zy musiały jednak zostać 
odwołane, a jachty wycią­
gnięte z rzeki i odwiezione 
na Mazury. Od czerwca 
do końca września jachty 
będą wypożyczane stu­
dentom oraz pracownikom 
UJ na rejsy po Wielkich 
Jeziorach Mazurskich. Do­
datkowe informacje można 
uzyskać na www.odyseusz. 
uj.edu.pl.

Wojtek Kamiński
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Studencki Kraków 
ma nową królową 
- 5 maja w klubie 
Rotunda jury złożone 
z przedstawicieli 
władz krakowskich 
uczelni za Najmilszą 
Studentkę Krakowa 
uznało Joannę Brejtę 
z Uniwersytetu 
Jagiellońskiego.

Jak się czujesz jako Najmilsza 
Studentka Krakowa?

Przede wszystkim spełniona. 
Dwa lata temu startowałam z ra­
mienia AWF - wtedy zgarnęliśmy 
nagrodę publiczności. W tym 
roku pomyślałam, że to dobry 
moment na powtórną zabawę. 
Upewniłam się czy nie jestem na 
to za stara i udało się.

Jakie obowiązki czekają na zwy­
ciężczynię?

Jeszcze nikt o nic nie prosił, 
ale może czekają, aż odsapnę. Na 
wszelki wypadek staram się od­
bierać wszystkie telefony - może 
kiedyś zadzwoni ten z propozy­
cją pracy nie do odrzucenia. Do 
tej pory tylko odebrałam klucze 
do bram miasta po korowodzie 
juwenaliowym - ale to akurat by­
ło bardzo przyjemne.

Czy z wyborami wiążą się ja­
kieś kłopoty?

Podstawowy kłopot - od 
dwóch tygodni nie byłam na 
zajęciach. Jutro muszę się poja­
wić, a za trzy dni mam egzamin. 
Zobaczymy jak to się wszystko 
rozwiąże - mam nadzieję, że po­
zytywnie.

Joanna Brejta z UJ Najmilszą Studentką Krakowa

Ujotówka

Najpierw przez tydzień przy­
gotowywaliśmy się do Najmil­
szej UJ - bardziej psychicznie niż 
technicznie, bo większość kon­
kurencji była wielką niewiado­
mą. Pomagał mi Konrad Pon- 
do, student AWF, kabareciarz 
- bardzo ważna postać również 
w moim życiu prywatnym. Ha­
sła w prezentacji to owoc naszej 
współpracy. Później wprowadza­
liśmy poprawki i troszkę „ugła­
skaliśmy” najostrzejsze teksty. 
Potem próby w Rotundzie i wy­
bory - tak zleciało.

Co jeszcze trzeba było przygo­
tować?

Na wyborach UJ był konkurs 
talentów i prezentacja superbo- 
hatera, z którym się identyfi­
kuję. Nie jestem Batmanem ani 
Catwoman. Pojawiła się zatem 
postać Ujotówki - kobiety niosą­
cej pomoc studentom, na widok 
której nawet pani w dziekanacie 
się uśmiecha, a dziekan przedłu­
ża wszystkim sesję.

Do wyborów krakowskich nie 
musieliśmy wiele zmieniać Do­
łożyliśmy tylko kilka rymowa­
nych zdań o uczelni - jurorzy to 
lubią. No i wycięliśmy niektóre 
fragmenty.

Na przykład jakie?

Choćby to, jak Ujotówka za­
wstydziła dziekana, który nie 
dał Adamowi przedłużenia sesji. 
Ona da je wszystkim...

W czym tkwi siła takiego pro­
gramu?

Musi rozbawić publiczność 
i nie urazić jury - to cała sztuka. 
Nauczyliśmy się tego już na po­
przednich wyborach.

Liczy się doświadczenie?

Nie wiem czy doświadcze­
nie Jeśli już to bardziej obycie 
ze sceną i brak tremy, bo trochę 
tych występów już było, ale, dla 

wyrównania szans, dzieliłam się 
tym za kulisami.

Która kandydatka była naj­
większym wyzwaniem?

Zawsze jest to kandydatka 
AGH. Rotunda jest bardzo bli­
sko ich uczelni i chłopcy zawsze 
tłumnie przychodzą. Mają po­
tężne głosy i mocno dopingują 
swoją Najmilszą. Jeszcze zanim 
ją poznałam czułam, że to będzie 
najtrudniejsza rywalka. Wie­
działam, że dopóki nie pojawią 
się konkurencje, które uważam 
za najbardziej miarodajne, czy­
li spontaniczne i bez przygoto­
wania, będziemy szły łeb w łeb. 
I tak było.

Doping pomaga?

Mi strasznie - to widać i sły­
chać. Niektórzy na scenie wy­
łączają się i zamykają w sobie 
- skupiają się na tym, co mają 
przedstawić Ja tylko czekam na 
odzew. Gdyby nie reakcja pu-Aż tyle trwała kampania?

Jak co roku, kandydatki do miana Najmilszej musiały wykazać się w szeregu nietypowych konkurencji.

6 CZERWIEC 2010
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bliczności, to nie byłoby mnie 
takiej, jaką byłam na scenie

Gdy widzę, że publiczność re­
aguje pozytywnie, to idę dalej. 
Jak w życiu - po wyborach usły­
szałam od znajomych, że nie zro­
biłam na scenie nic, z czym nie 
mogłabym wyskoczyć na impre­
zie czy między zajęciami. Jeśli 
tylko pojawia się interakcja z pu­
blicznością, to automatycznie się 
nakręcam. Wtedy pomysły same 
się pojawiają.

Jaka była Twoja pierwsza myśl 
po wyjściu z Rotundy?

Byłam już bardzo zmęczona. 
To były cztery wyczerpujące go­
dziny zmagań, a siedziałyśmy 
tam już od jedenastej. W mo­
mencie, gdy wychodziłam, pierw­
sza myśl, to wyjść poświętować 
z równie zmęczonymi znajomy­
mi, oderwać się od wszystkiego.
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Co w tym roku okazało się naj­
trudniejsze?

Technika - chyba ciąży nade 
mną jakieś fatum, bo zarówno 
na UJ, jak i na wyborach krakow­
skich, wszystkie przygotowa­
ne piosenki się zacinały i szły 
w złym momencie. Na UJ zacię­
ła się także prezentacja multime­

dialna. Był pech, ale tym samym 
mogłam się sprawdzić.

Który moment wyborów wspo­
minasz najlepiej?

Moment w którym ucichły 
przyśpiewki „UJ się uczy” na 
rzecz wspierających okrzyków 

„UJ, UJ, UJ!” - wykrzykiwanych 
nie tylko z ust studentów nasze­
go Uniwersytetu.

Wołałabyś zostać miss juwe­
naliów?

Gdyby to były wybory miss, 
to nawet bym nie startowała. To 

jest czas juwenaliów, zabawy. 
Najmilsza jest bardzo sympatycz­
nym tytułem - o wiele bardziej 
zabawowym niż miss. Zabawa 
w myśl zasady „Nie musisz być 
piękna, żeby być najmilszą” jest 
o wiele przyjemniejsza.

Rozmawiał Miłosz Kluba

Ogród profesorski nareszcie dostępny
Z okazji Święta Uni­

wersytetu Jagiellońskie­
go 12 maja otwarto ogród 
profesorski. Znajduje się on 
pomiędzy Collegium Maius 
a Collegium Witkowskiego 
i jest ogólnodostępny.

Przez wiele lat zanie­
dbany i niedostępny, ogród 
profesorki teraz jest atrak­
cyjnym miejscem do wypo­
czynku i zadumy w ścisłym 
centrum miasta. Wytyczo­
no w nim alejki, a na go­
ści czekają ławki, krzewy, 
kwiaty, ozdobne rośliny 
iglaste, a nawet poziomki. 
Związek z uczelnią podkre­
śla nie tylko nazwa i loka­
lizacja - na terenie ogro­
du znajdują się też rzeźby 
i makiety urządzeń astro­
nomicznych.

Ogród jest częścią daw­
nych ogrodów profesor­
skich, które obejmowały 
znacznie większy obszar 
w okolicach dzisiejszego 
Collegium Witkowskiego.

id
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Ekspedycja Naukowa do Afryki 2010

Errol w Afryce Subsaharyjskiej
Czy Errol Tapiwa 
Muzawazi w ogóle 
żyje? Jak tak, to gdzie 
i z kim jest teraz? Co 
już zrobił, a co jeszcze 
przed nim?

Beata Kołodziej

Student Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego samotnie przemierza 
obecny etap ekspedycji: Togo, Be­
nin i Nigerię. Ale ta samotność to 
pozór. Przecież codziennie spoty­
ka się z Afrykańczykami, rozma­
wia z nimi, poznaje ich życie.

Kilka tygodni temu Andrzej 
Staroń, uczestnik stały i doku­
mentalista wyprawy, zrezygno­
wał z dalszej podróży. - Nie mo­
głem znieść gorącego klimatu. 
Myślę, że nie przygotowałem 
się dostatecznie - wyjaśnia po­
wody decyzji.

Errol po rezygnacji Andrze­
ja przez dwa tygodnie sam po­
konywał trasę - część Senegalu 
i Mali. Tam dołączył do niego 
Paweł Seweryn, który towarzy­
szył mu jeszcze w Burkina Faso 
i Ghanie.

Na temat współczesnych pro­
blemów Afryki Errol szuka dys­
kutantów wśród artystów, po­
lityków, profesorów. Najwięcej 
czasu poświęca jednak rozmo­
wom ze zwykłymi ludźmi, przy­
padkowo napotkanymi oso­
bami, rolnikami, młodzieżą, 
dziećmi, mieszkańcami slumsów. 
To oni są „prawdziwym głosem 
Afryki”.

Na początku wakacji do eks­
pedycji dołączy prof. Maria Flis 
oraz prof. Iwona Borowik. Bę­
dą realizowały swoje projekty 
badawcze w Kamerunie, Gabo­
nie i Angoli. Do Angoli zamie­
rza także przylecieć Natalia Czo­
pek, portugalistka. Interesuje ją 
też Namibia i Botswana.

Nie ma osoby, która chciała- 
by towarzyszyć Errolowi w tar­
ganej wewnętrznymi konfliktami 
zbrojnymi Demokratycznej Re­
publice Konga. Miejmy nadzieję, 
że wróci stamtąd cały i zdrowy 
i szczęśliwie zakończy podróż. 
W ostatnim etapie: Zimbabwe,

zfr.

Errola najbardziej interesuje 
życie zwykłych ludzi.

Mozambik, Suazi i RPA wezmą 
udział Karolina Dacyl, Tomek 
Kwilosz i Kasia Musiałek. To już 
nie będzie samotność. W paź­
dzierniku czekamy na szczęśli­
wy happy end!

Odpoczynek w cieniu baobabu.

Paweł obserwuje afrykański 
rytuał pogrzebowy.

8 CZERWIEC 2010
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Festiwal Afrykański

Zmysły. Inspiracje. Rytm
Pod takim hasłem 
odbył się IV już 
Festiwal Afrykański 
w Krakowie, będący 
inicjatywą studentów 
z Afrykańskiego 
Koła Naukowego 
Uniwersytetu 
Jagiellońskiego.

Beata Kołodziej

Festiwal Afrykański to opo­
wieść o rozgrzanym słońcem 
piasku, zapachu powietrza, pasji

ZMYSŁY-INSPIRACJE-RYTM
20 - 25 maja 2010 

w Krakowie

i wibrującym rytmie współcze­
sności i przeszłości. To przypo­
mnienie, że na Czarnym Lądzie 
jest 55 państw i prawie miliard 
mieszkańców, z których więk­
szość wywalczyła niepodległość 

dokładnie 50 lat temu. To rów­
nież nasza opowieść o Afryce 
- mówią organizatorzy wyda­
rzenia.

Cykl imprez poświęconych 
szeroko pojętej kulturze Czarne­

go Lądu trwał pięć dni. W pro­
gramie znalazły się koncerty, 
wystawy, slajdowiska, wyciecz­
ki. Nie zabrakło tradycyjnych 
potraw afrykańskich, przygo­
towanych przez Filipa Kitun- 
du, przewodniczącego AKON-u. 
Z myślą o poliglotach zorgani­
zowano warsztaty języka shona 
i swahili, a zainteresowani tań­
cem mogli pobrać lekcje u Ala- 
ina Neboueta Clovisa z Kame­
runu. Festiwal zakończył się 25 
maja, czyli w Światowy Dzień 
Afryki, debatą na temat miejsca 
Polski w Afryce. Co Afryka ma do 
zaoferowania naszemu krajowi? 
Jakie korzyści możemy czerpać 
ze współpracy z dalekim konty­
nentem? - Na te i inne pytania 
starali się odpowiedzieć ambasa­
dorzy i dyplomaci w Klubie pod 
Jaszczurami.

Rozmowa z Filipem 
Kitundu, koordynatorem 
festiwali afrykańskich 

Łącznik 
dwóch 
kultur
Filip Kitundu koordynował 
przygotowania i przebieg 
wszystkich dotychczaso­
wych festiwali afrykańskich 
w Krakowie. Student psy­
chologii UJ od dwóch lat jest 
przewodniczącym AKON-u. 
Jako pół-Tanzańczyk, pół- 
Polak, próbuje budować 
pomost między Polską 
a Afryką. Fascynują go nie­
typowe zjawiska na temat 
psychiki człowieka. Uwielbia 
gotować.

Czy organizacja takiego wyda­
rzenia jest trudna?

Na pewno wymaga wiele wy­
siłku od wielu osób. Przygotowa­
nie i realizacja programu zajmuje 
dużo czasu. Na szczęście osoby, 
które się w to angażują, robią to 
z przyjemnością i traktują bar-

dziej jako hobby, sposób na roz­
wijanie zainteresowań.

I festiwal był na małą ska­
lę. My, jego organizatorzy, mie­
liśmy mniejsze doświadczenie 
w robieniu takich imprez. Na­
sze doświadczenia były też róż­
ne, np. ja, kiedy chodziłem do 
szkoły w Tanzanii i chcieliśmy 
ze znajomymi zorganizować ja­
kąś większą imprezę, były na to 
gotowe środki. Tutaj trzeba wiele 
zachodu, by takie zdobyć

Ale udało się je zdobyć?

Tak, choć jak mówię, trzeba 
sobie zadać wiele trudu.

Jesteś zadowolony z tegorocz­
nego festiwalu?

Mam wrażenie, że brakowa­
ło pewnej atmosfery, takiej, ja­
ka towarzyszyła nam w latach 
poprzednich. Może to dlatego, 
że organizowaliśmy go między 
dwiema tragediami: Smoleń­

skiem i powodzią. Spowodowało 
to odwrócenie uwagi społeczeń­
stwa i mediów od krakow­
skich wydarzeń kulturalnych. Ze 
względu na powódź program fe­
stiwalu został okrojony, np. nie 
odbył się wieczór poezji połu­
dniowoafrykańskiej, imprezy na 
powietrzu, mecz Afryka kontra 
reszta świata.

Które imprezy cieszyły się naj­
większą popularnością?

Może nie popularnością, 
a frekwencją. Najwięcej osób 
przyszło na otwarcie i na zakoń­
czenie festiwalu.

Zaobserwowałeś wzrost zain­
teresowania kulturą afrykań­
ską w Krakowie od czasów /fe­
stiwalu?

By na to dobrze odpowie­
dzieć, musiałbym przeprowa­
dzić badania (śmiech). W tym 
roku wyszliśmy bardziej poza 
struktury uniwersyteckie, tzn. 
zdecydowanie mniej imprez by­
ło w budynkach UJ, a znacznie 
więcej poza nimi, stąd też przy­
było więcej niż w latach ubie­
głych gości spoza środowiska 
akademickiego.

Rozmawiała Beata Kołodziej

Fot. Africa2010.pl (4), arch. wł. CZERWIEC 2010 9
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Wyzwanie dla kreatywnych

Konkurs fotograficzny CITTRU i Wszechnicy
Od 1 do 30 czerwca 2010 r. można zgłaszać prace do ogólnopolskiego konkursu 
na fotoreportaż „Młodzi = Przedsiębiorczy?” - organizowanego przez dwie jed­
nostki UJ: Centrum Innowacji, Transferu Technologii i Rozwoju Uniwersytetu oraz 
Wszechnicę UJ. Patronat honorowy nad wydarzeniem objął Rektor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego.

Konkurs jest próbą zebrania wizualnych 
odpowiedzi na pytanie zadane w tytule. Or­
ganizatorom szczególnie zależy na fotogra­
fiach, które będą głosem w dyskusji, wyrażą 
opinię autora na temat postaw przedsiębior­
czych (lub ich braku) wśród ludzi młodych, 
ich biznesowych pomysłów i aktywności. 
Fotoreportaże mogą odnosić się do konkret­
nych sytuacji, wydarzeń jak również do opi­
nii oraz przekonań związanych z tym, czy 
młodzi są przedsiębiorczy i w jaki sposób ta 
cecha się przejawia.

Konkurs jest jednym z wydarzeń organi­
zowanych w ramach projektu „Szkoła Przed­
siębiorczości UJ - Innowacje i biznes” reali­
zowanego od 2008 roku na Uniwersytecie 
Jagiellońskim. Celem projektu jest komplek­

sowe wsparcie młodych przedsiębiorców po­
przez szkolenia, doradztwo i dotacje finanso­
we oraz promocja przedsiębiorczości.

Główną nagrodą w konkursie jest 5000 zł. 
Organizatorzy przewidzieli również dwa wy­
różnienia po 1500 zł oraz nagrodę specjal­
ną Akademii Fotografii w Krakowie: Profe­
sjonalny Kurs fotografii cyfrowej. Ponadto 
najciekawsze prace zostaną zaprezentowane 
podczas wernisażu zorganizowanego w Mu­
zeum Historii Fotografii w Krakowie.

Szczegóły dotyczące konkursu (w tym 
WARUNKI TECHNICZNE FOTOGRAFII ORAZ 

REGULAMIN) MOŻNA ZNALEŹĆ NA STRONIE:

www.cittru.uj.edu.pl

KONKURS

(Ti1 
w

Do wygrania
RACR00A6tÓWRA = 5000 ZŁ!

OWA WYRÓŻNIENIA = 1500ZŁ

NA FOTOREPORTAŻ

www.dttru.uj.edu.plNAGRODASPECJAŁNA

Konkurs Wiedzy 
Turystycznej „lnvenTur”
Lubisz podróżować? Poznawać nowe kraje 
i poszerzać swoją wiedzę o nich? Interesuje 
cię turystyka i wszelkie jej aspekty? Już 
w listopadzie będziesz miał okazję sprawdzić 
swoją wiedzę z tego zakresu.

Nowa sieciowa 
wizytówka UJ
Coroczne święto Uniwersytetu zostało uświetnione także 
w wirtualnej przestrzeni. Od 12 maja, pod tym samym ad­
resem, ruszył nowy portal Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Już teraz chcemy zachęcić 
wszystkich studentów i stu­
dentki krakowskich uczelni do 
wzięcia udziału w Konkursie 
Wiedzy Turystycznej, organi­
zowanym przez Koło Naukowe 
Turystyki i Rekreacji InvenTur 
Uniwersytetu Ekonomicznego 
w Krakowie. Patronat honoro­
wy nad Konkursem objął Rek­
tor UEK prof. dr hab. Roman 
Niestrój.

Pierwsza jego edycja za­
planowana jest na 16 listopa­
da 2010 r. Konkurs kierujemy 
w szczególności do studentów 
kierunków związanych z geo­
grafią, turystyką czy zarzą­
dzaniem w turystyce a także 
do wszystkich tych, których 
pasją jest poszerzanie swojej 
wiedzy z zakresu krajoznaw­
stwa, geografii czy ekonomiki 
turystyki, lub po prostu znają 
i interesują ich główne kierun­

ki i trendy rozwoju współcze­
snej turystyki.

Nadchodzą wakacje, a to 
idealny czas na odkrywanie 
nowych zakątków świata. Za­
chęcając więc do aktywnego 
udziału w turystyce w sezo­
nie wakacyjnym, zachęcamy 
również do udziału w naszym 
Konkursie!

Na zgłoszenia nadsyłane 
drogą mailową na adres inven- 
tur.zgloszenia@gmail.com cze­
kamy od 7 października do 10 
listopada 2010 r. Podać nale­
ży: imię, nazwisko, datę uro­
dzenia, adres, nazwę uczelni 
i kierunek studiów oraz nr tel. 
do kontaktu.

Liczba uczestników jest 
ograniczona, a o udziale zade­
cyduje kolejność zgłoszeń, dla­
tego im wcześniej, tym lepiej. 
Atrakcyjne nagrody czekają!

Większość stron interneto­
wych instytutów jest raczej ubo­
giej treści, nie zachęca też wyglą­
dem (co jest szczególnie ważne 
dla kandydatów na studia). Ale 
strona główna jest wizytówką 
całego uniwersytetu. I choć przez 
wiele lat funkcjonująca dotąd 
strona internetowa prezentowa­
ła się przyzwoicie, a także mia­
ła czytelne główne menu, z cza­
sem jednak stała się coraz mniej 
funkcjonalna. Rozbudowywały 
się kolejne kategorie w odnośni­
kach menu, zdaniem wielu była 
także „staromodna”.

Od maja www.uj.edu.pl to nie 
tylko strona, ale i portal o no­
woczesnym wyglądzie, bardzo 
przejrzystym menu, a właściwie 
kilkoma „menu”, po prawej i le­
wej stronie, a także „duże” tema­
tyczne odnośniki na samej górze 
Efektu wizualnego i marketin­
gowe dodaje banner na górze, 
gdzie znajdują się najświeższe 
informacje, a nawet reklama sa­
mego uniwersytetu. Kiedy teraz 
porównuj emy się ze stroną inter­
netową choćby UW, już wiemy,

komu należy się pierwsze miej­
sce w rankingu pod względem 
komunikacji internetowej.

Ale to nie wszystko, ostatnio 
zmienił się także nieco wygląd 
portalu USOSweb, a także uru­
chomiono Punkt Logowania, 
dzięki któremu nie musimy się 
logować osobno do USOSweb, 
poczty uj.edu.pl, czy do platfor­
my Pegaz.

Dla tych, którzy nie mieli 
okazji odwiedzić starszej wer­
sji strony internetowej, ostatnią 
szansą jest odwiedzenie jej pod 
adresem poprzednia.uj.edu.pl.

Zofia Bednarowska

1 O CZERWIEC 2010
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Na czym polega polityka?

Łatwo się 
złamać
0 dylematach etycznych polityka, uczestnictwie 
młodych osób w polityce, heroizmie i pokorze, 
z Jarosławem Gowinem rozmawiają Martyna 
Słowik i Marek Pepłowski.

Czy polityk, żeby być skutecz­
nym, może i powinien być 
etyczny? Czy nie jest to sfera 
publiczna skażona przez nie­
etyczne zachowania?

Polityka jest sferą zahaczają­
cą o to, co demoniczne. To jest 
domena władzy, a władza - na­
wet dobra - oznacza instrumen­
talne traktowanie rządzonych. 
W związku z tym polityka spo­
śród wszystkich profesji i dzie­
dzin życia jest najbardziej ryzy­
kowną moralnie. To nie znaczy, 
że polityk jest skazany na to, 
żeby być łajdakiem. Jeżeli chce 
uniknąć takiego finału, to powi­
nien ze szczególną uwagą anali­
zować swoje działania pod ką­
tem moralnym. Nikt bardziej niż 
polityk nie powinien być czło­
wiekiem sumienia. Natomiast 
jest też pytanie o skuteczność - 
czy polityka wyzuta z wartości 
może być skuteczna? Na krót­
ką metę, na ogół tak się dzieje 
Na dłuższą metę polityka bez 
wartości kończy się w sposób 
opłakany. Bardzo ciężko jest być 
etycznym politykiem, ale mimo 
wszystko jest to możliwe. Przy­
najmniej jako ideał, do którego 
ciągle się dąży.

Czy postępowanie Mira i Zby­
cha było etyczne?

Zbychu i Miro powinni znik­
nąć ze sceny politycznej jak naj­
szybciej i bezpowrotnie. Dlate­
go, że w ich działaniach ważną 
rolę odgrywało pełnienie funk­
cji usługowych wobec szemra­
nych biznesmenów. Oczywiście, 
że politycy powinni działać na 
rzecz biznesu, ale nie na rzecz 
konkretnych przedsiębiorców, 
tylko na rzecz tworzenia rów­
nych szans, wolności gospodar­
czej i poprawienia prawa gospo­
darczego. Jeżeli ktoś działa na 
korzyść konkretnego przedsię­
biorcy, to po prostu łamie zasadę 
równości wobec prawa i powi­

nien ponieść surową karę poli­
tyczną, a być może także karę 
w sensie prawnym.

Czy nie jest Pan zmęczony 
i zdegustowany obecną jako­
ścią polityki?

Na pewno ta jakość powin­
na być wyższa. Jestem człowie­
kiem obdarzonym dobrą pa­
mięcią i wiem, że nigdy po 1989 
roku nie było kryształowo. Do­
brze jest sięgać po lektury sprzed 
lat. Niedawno czytałem historię 
III RP napisaną przez Antonie­
go Dudka („Historia politycz­
na Polski 1989-2005” - red.). Ta 
lektura przypomniała mi, jak 
po pierwszych w pełni demo­
kratycznych wyborach w 1991 
roku, nowy rząd był budowa­
ny w rozmowach i negocjacjach 
tzw. „piątki” z tzw. „siódemką”. 
My mamy jednego koalicjan­
ta i idzie ciężko, a tam było 12 
partii, które musiały się jakoś do­
gadać. Odbywało się to metodą 
targów, koncesji - ty bierzesz to, 
my tamto. I jeszcze musiało coś 
zostać do podziału między dzie­
sięć pozostałych partii. Wydaje 
mi się, że polska polityka stop­
niowo się profesjonalizuje - ra­
czej w dobrym tego słowa zna­
czeniu. Raczej, bo więcej zapału 
i ideowości było na początku 
lat 90. Systematycznie też wy­
pluwa z siebie postaci w rodza­
ju Andrzeja Leppera. Wygląda 
na to, że za chwilę wypluje tak­
że Zbycha.

Porozmawiajmy o udziale mło­
dych osób w polityce. Pan i Pa­
na koledzy wchodziliście do 
polityki w korzystnym okresie, 
czyli już po załamaniu stare­
go systemu i kształtowaniu się 
nowego ładu politycznego. Czy 
w dzisiejszych czasach nie jest 
tak, że młodzi wchodzą do po­
lityki z uwagi na własny inte­
res, bez wartości i tej warstwy 
ideowej?

Każde pokolenie jest bardzo 
zróżnicowane. W moim pokole­
niu tak samo nie brakowało ka­
rierowiczów, a w waszym poko­
leniu nie brakuje takich, którzy 
angażują się w politykę ze wzglę­
dów ideowych. Ja nie jestem 
zwolennikiem zbyt wczesnego 
wchodzenia w politykę, bo - jak 
mówiłem - to jest dziedzina mo­
ralnie bardzo ryzykowna. Trzeba 
być człowiekiem dobrze uformo­
wanym, żeby nie pogubić się na 
tych bezdrożach. Mnie uformo­
wały dwa doświadczenia. Pierw­
sze doświadczenie z lat 70., kiedy 
byłem bardzo młodym człowie­
kiem. Czasy komunizmu i kom­
pletnego zastraszenia, gdzie nikt 
nie odważył się mówić tego, co 
myśli. I nagle w tym świecie lu­
dzi zakneblowanych, pojawiła 
się niewielka grupka straceńców 
- tych, którzy zaczęli głośno mó­
wić prawdę. Mam na myśli tzw. 
opozycję demokratyczną lat 70. 
To było dla mnie przełomowe. 
Drugie, to przełom lat 80. i 90., 
kiedy moi bohaterowie przejęli 
władzę. Wtedy z przerażeniem 
zobaczyłem, że ludzie, którzy po­
trafili się opierać esbecji, potrafi­
li przetrzymać próbę inwigilacji, 
zastraszeń i pobić, pękają jak za­
pałki przy pokusach władzy. Wi­
działem, jak wielu tych bohate­
rów gubi charakter i zasady. To 
pierwsze doświadczenie wska­
zywało na wielkość człowieka. 
Było wezwaniem do heroizmu. 
O tyle drugie było przykładem 
kruchości natury ludzkiej i lek­
cją pokory W życiu każdego czło­
wieka może pojawić się przepaść 
moralna, pustka, w którą bardzo 
łatwo wpaść To podwójne do­
świadczenie - heroizmu i poko­
ry - chciałbym dedykować czy­
telnikom tego wywiadu.

Według Pana, polityka to za­
wód czy powołanie?

I jedno, i drugie. Polityka poj­
mowana tylko jako zawód, bar­

dzo szybko kończy się jakimś 
wypaleniem, utratą motywacji, 
popadnięciem w przyziemny 
pragmatyzm. Z drugiej strony, 
polityka nie może być trakto­
wana jedynie jako poryw poczu­
cia misji, ale musi być robiona 
w sposób bardzo profesjonal­
ny. Ten poziom profesjonalizmu 
w polskiej polityce zwiększył się, 
ale ciągle brakuje przedstawicieli 
dwóch grup zawodowych, które 
mogłyby w polityce odegrać bez­
cenną rolę Mam na myśli eko­
nomistów i prawników. Dzięki 
finansowaniu partii politycz­
nych z budżetu te partie zaczy­
nają przypominać jakieś twory 
z prawdziwego zdarzenia. Nie 
są już pospolitym ruszeniem, 
jak w latach 90., które przy byle 
okazji rozpierzchają się na róż­
ne strony. Mamy teraz uchwalić 
przełomowy projekt, obligujący 
wszystkie partie do powołania 
instytutów badawczych (think 
tanków), tworzących zaplecze 
eksperckie dla działalności partii. 
Jeżeli to się uda, będzie to ogrom­
ny krok do przodu.

Polityka znieczula, może zupeł­
nie stępić moralność. Jako czło­
wiek wierzący, jakie ma Pan 
recepty na to, aby nie ulec ta­
kiemu znieczuleniu do końca?

Jeżeli mogę wskazać jakieś 
antidotum, to na pewno poma­
ga ciągła troska o własną ducho­
wość przez modlitwę i możliwie 
intensywne życie religijne. I dru­
ga rzecz - jak najczęstsze przeby­
wanie poza światem polityki. Ja 
celowo wyprowadziłem się z ho­
telu sejmowego po to, żeby mieć 
jakąś przestrzeń, w której zamy­
kam za sobą drzwi i zapomi­
nam o polityce. Czytam poważne 
książki, słucham muzyki. Nato­
miast, jeżeli ktoś tkwi w polityce 
od rana do nocy, to pojawia się 
potężne ryzyko duchowego wy­
jałowienia. Duchowego, a w ślad 
za tym i moralnego.

Fot. Jacek Gruszczyński CZERWIEC 2010 1 1
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Spacerem po Krakowie

Trzynasta dzielnica
Według numerologii 
liczbę trzynaście 
należy omijać szerokim 
tukiem. I rzeczywiście 
jej unikamy, o Dzielnicy 
XIII mało się mówi, 
rzadko się tam 
bywa. Pomimo tego 
zapraszam właśnie 
tu, do Podgórza, bo 
feralna liczba, według 
ekspertów, oznacza 
także potencjał.

Monika Skowron

Trochę z boku

Ten teren „był zawsze tro­
chę z boku, na bakier trochę 
był”. Choć pierwsze ślady czło­
wiek zostawił tu przed 10 tys. lat 
(na malowniczych wapiennych 
wzgórzach Krzemionek Krakow­
skich), potem słuch o Podgórzu 
jeśli nie zaginął, to przynajmniej 
ucichł. W średniowieczu Kraków 
rozwijał się głównie po lewej 
stronie Wisły, kwitł wtedy Kazi­
mierz. Natomiast prawobrzeżne 
Podgórze na swój moment po­
czekać musiało do rozbiorów.

Fabryka Schindlera 
przy ul. Lipowej 4.

Dziś na Placu Bohaterów Getta 
zobaczyć możemy krzesła, 

których właścicieli już nie ma.

Zaborczy zaborca

Po pierwszym rozbiorze Polski 
prawy brzeg Wisły dostał się Au­
striakom, którzy upatrzyli sobie 
te ziemie jako kryjące potencjał 
szybkiego rozwoju i obdarzyli je 
„zaborczą miłością”. Czy z wza­
jemnością? - źródła na ten te­
mat milczą.

Sny o metropolii

Niedługo potem austriacki in­
żynier opracował plan rozwoju 
przyszłego miasta. Zakładał on 
powstanie 200-tys. Podgórza. Jak 
na tamten czas było to niereal­
ne jak tanie loty - cały Kraków 
razem z Kleparzem liczył wtedy 
zaledwie 10 tys. mieszkańców! 
W tym jednak rozmachu kre­
ślenia przyszłej mapy Podgórza 
widzimy nie tylko sympatię za­
borcy do tych terenów, ale także 
zapowiedź przyszłości.

(Bez)wolne Podgórze

W 1784 roku cesarz Józef II 
nadał Podgórzu status wolnego 
królewskiego miasta. Wraz z ni­
mi wiele przywilejów, a nawet 
własny herb. Chwilowo (za Księ­
stwa Warszawskiego) Podgórze 
oddało się Krakowowi, potem 
(w czasie Wolnego Miasta Krako­
wa) uległo Austrii, wcale nie po­
znawszy uroków wolności.

i>c ■ :-*■ X 7?

Związek nie zawsze 
toksyczny

Podgórze wyciągnęło wiele 
korzyści ze związku z monar­
chią Austro-Węgierską. Dzię­
ki temu od początku XIX wie­
ku połączone było z Krakowem 
mostem, a pod koniec wieku li­
nią kolejową. Ze względu na do­
godne położenie nad brzegiem 
rzeki, gospodarcze przywileje 
cesarskie (np. zwolnienie z po­
datków, które skusiłoby każde­
go, nawet i dziś) rozwijał się tu 
przemysł.

Małżeństwo z rozsądku

Podgórze dostrzegł w końcu 
i Kraków. Na korzyść połączenia 
miast przemawiała konieczność 
kosztownych robót (budowa 

portu, regulacja Wisły). Zaręczy­
ny odbyły się w 1913 roku, kie­
dy podjęto decyzję o połączeniu 
miast. Wtedy prezydent Krako­
wa, Juliusz Leo, Podgórze określił 
jako „perłę w pierścieniu gmin 
Kraków otaczających”. Oficjal­
nie związek zalegalizowano dwa 
lata później.

Wydarzenia, dla których 
słów brakuje

Niestety Niemcy w czasie II 
wojny światowej nie obeszli się 
z Podgórzem łaskawie. W 1941 
roku utworzyli tu getto żydow­
skie, otoczone murem z trzema 
bramami. W ciasnocie, w uwła­
czających warunkach, żyło tu 17 
tys. Żydów, z których większość 
zakończyła życie w obozie kon­
centracyjnym w Oświęcimiu.

12 CZERWIEC2010
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Nieobecni bohaterowie

5 lat temu postanowiono za­
znaczyć obecność mieszkańców 
getta, zmieniając wygląd pl. Bo­
haterów Getta (wtedy pl. Zgody). 
Dziś na placu zobaczyć może­
my krzesła, których właścicie­
li już nie ma. Ekspozycja ta na­
wiązuje do wystawiania na plac 
mebli w czasie likwidacji getta 
w 1943 roku.

Lekarstwo nie tylko na 
chorobę

Przy pl. Zgody 13 mieściła się 
apteka „Pod Orłem”, w której 
pracował jedyny Polak w getcie 
- Tadeusz Pankiewicz. Aptekarz 
pomagał nie tylko w chorobie, 
ale także w niedoli. Apteka stała 
się miejscem pomocy dla Żydów, 
a jej właściciel opisał trudne cza­
sy w książce „Apteka w getcie 
krakowskim”.

Fabryka życia

„Jedna godzina życia to też 
życie” - pisał Thomas Keneal- 
ly w „Liście Schindlera”, książ­
ce, która opisuje Fabrykę Schin­
dlera przy ul. Lipowej 4. Robiąc 
co w jego mocy Oskar Schin­
dler, właściciel Niemieckiej Fa­
bryki Wyrobów Emaliowanych, 
mógł kierować się właśnie ta­
ką logiką.

Schindler przybył do Krako­
wa kierowany chęcią zysku, jed­
nak początek likwidacji getta 
wywarł na nim wielkie wraże­
nie Zatmdnionych w fabryce Ży­
dów przestał traktować wyłącz­
nie jako siłę roboczą, ale zaczął 
ich chronić przed urojeniami na­
zistów. Pośród wielu wymówek 
używał tej, że gdy ktoś szkodzi 
jego robotnikom, szkodzi intere­
sowi fabryki, wobec czego wystą­
pi do niemieckiego rządu o od­
szkodowanie.

Z podgórzaninem 
o podgórzankach

Podgórze to nie tylko wczoraj, 
to także dziś. Podobno podgórza- 
nie „choćby nie znali się osobi­
ście, rzucają się sobie w objęcia 
(...) i czym prędzej idą na wódkę 
z plotkami, a jeśli są abstynen­
tami (przypadek raczej wyjątko­
wy) - na plotki z czarną kawą 
(...) z podgórzaninem o podgó­
rzankach, podgórzanach i Podgó­
rzu”. A autorka to zasłyszawszy, 
odnotowuje ku uwadze czyta­
jących.

Kobierzyn: 
miasto - ogród
Kobierzyn
- większości z nas 
kojarzy się dość 
jednoznacznie: szpital 
psychiatryczny. 
Jednak mało kto wie, 
że cały ten obiekt 
został wybudowany 
w oparciu o koncepcję 
samowystarczalnego 
miasta-ogrodu 
i był zaliczany do 
najpiękniejszych, 
najnowocześniejszych 
i najbardziej 
funkcjonalnych 
placówek tego typu 
w Europie.

Marzena Kaleta

W 1907 roku Sejm Krajo­
wy przyjął uchwałę o budowie 
Zakładu dla Nerwowo i Umy­
słowo Chorych w Kobierzynie
pod Krakowem. Realizacja te­
go projektu przypadła wybitne­
mu krakowskiemu architektowi 
Tadeuszowi Stryjewskiemu. Ca­
ły kompleks szpitalny wznie­
siono na planie mającym się 
stylizować na kształt wielkie­
go motyla. Na obszarze 52 ha 
wybudowano 15 pawilonów 
szpitalnych mieszczących 800 
chorych i ok. 40 budynków 
administracyjnych i pomocni­
czych. Szpital posiadał także 
własne uprawy rolne i ogrodni­
cze, własną piekarnię, pralnię, 
kuchnię, kotłownię, elektrocie­
płownię, warsztaty techniczne 
i terapii zajęciowej, park, bo­
isko, teatr, kaplicę i cmentarz. 
Transport wewnętrzny stano­
wiła kolejka wąskotorowa oraz 
konie i zaprzęgi. Zakład posia­
dał również bocznicę kolejową 
wiodącą do stacji w Swoszo-
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Park i budynek szpitalny.

wicach. Architektonicznie na­
wiązywał on do wzorów nie­
mieckiego modernizmu. Cały 
kompleks został urządzony 
wraz z parkiem z pięknymi ale­
jami: lipową, kasztanową, brzo- 
zową, klonową, akacjową, to­
polową i jarzębinową.

Oficjalne otwarcie nastąpi­
ło w 1917 roku. Wprowadzo­
no także nowe metody leczenia, 
jak terapia zajęciowa polegają­
ca na pracy w ogrodzie, sadzie 
czy w warsztatach m.in. intro­
ligatorskim, stolarskim, szew­
skim, krawieckim.

W czasie II wojny światowej 
władze niemieckie dokonały
eksterminacji pacjentów szpi­
tala - ideologia nazistowska za­
kładała eliminację osób słabych 
i niepełnosprawnych. 23 czerw­
ca 1942 roku wywieziono ok. 
500 pacjentów do obozu kon­
centracyjnego w Oświęcimiu. 
Tych, którzy byli zbyt słabi na 
transport, rozstrzelano na te­
renie szpitala. Dziś na terenie 
szpitala mieści się pomnik upa­
miętniający to wydarzenie oraz 
tablica, na której umieszczone 
są nazwiska ludzi, którzy „mie­
li zostać bezimienni”.

Po wojnie placówka wzno­
wiła działalność Był to czas od­
budowy i modernizacji. Utwo­
rzono nowe oddziały, a od 1990 
szpital uzyskał status prawny 
Samodzielnego Publicznego Za­
kładu Opieki Zdrowotnej. Do 
dziś, na dość zaniedbanym te­
renie, trwają prace adaptacyj-

no-modernizacyjne i w miarę 
pozyskiwanych środków odna­
wiane są niektóre części szpi­
tala. Tak na przykład w latach 
1994-1996 ze środków Naro­
dowego Funduszu Rewaloryza­
cji Zabytków Krakowa została 
odnowiona kaplica.

Placówka, chcąc się rozwi­
jać, przyjęła niedawno wyciecz­
kę z krakowskiego oddziału 
PTTK, oprowadzając ją po tere­
nie szpitala i opowiadając jego 
historię. Zapowiadane są rów­
nież kolejne tego typu wyprawy, 
by móc poznać to ciekawe miej­
sce. Ale będąc już na Kampusie, 
to zaledwie kilka przystanków 
w stronę Skawiny, wiec każdy 
z nas może również na własną 
rękę wybrać się tam na małą 
przejażdżkę, by poznać szerzej 
ten zakątek Krakowa.

Fot. Marta Grabowska (3), Marzena Kaleta (2) CZERWIEC 2010 1 3
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student w stylu EKO

... i seks
(cz. ostatnia)
Zastanawiałem się, o czym chciałbym napisać na ko­
niec. Co warte byłoby wpisania zamiast wielokropka 
w moim ostatnim wujowym felietonie? Postanowi­
łem, że będzie o... odpowiedzialności. Temat jak wi­
dać dość patetyczny i ciężki, ale na swoje usprawie­
dliwienie powiem, że dowcipy, w których występuje 
seks i pożegnanie znam tylko o pogrzebach, więc ich 
przytaczanie byłoby niestosowne raczej.

Wybrałem odpowiedzialność, bo brata się ją z sek­
sem chyba tylko po chrześcijańsku, a to trochę 
uwłacza jednemu i drugiemu. Nie chrześcijaństwo 
uwłacza oczywiście, ale zapominanie o tym, źe kiedy 
spotykamy drugiego człowieka, automatycznie sta­
jenny się za niego odpowiedzialni, zwłaszcza w łóżku. 
Bo owszem, pisałem kiedyś, że do łóżka poza seksem 
nic brać nie powinniśmy, że w łóżku chciałbym seks 
a nie Polskę zobaczyć (parafrazując poetę), ale jeśli 
na siłę wyrzucać będziemy z niego wszystko, co nam 
przeszkadza, to może się okazać, że wyrzucimy też 
partnera. Tutaj pojawia się właśnie odpowiedzial­
ność. Seks to gra, w którą grać jest bardzo przyjem­
nie, ale nie za wszelką cenę. To jak towarzyska partia 
tenisa, do której podchodzi się z entuzjazmem, a nie 
z chęcią mordu wypisaną na twarzy. Grać trzeba 
miękko, żeby nie doznać kontuzji i nie skrzywdzić 
partnera, a wtedy można ugrać naprawdę wiele.

Seks to śmiertelnie poważna zabawa, prowadząca 
często do uzależnienia. Pewien mężczyzna opowia­
dał mi niedawno o swojej kochance. On sam był pod 
pięćdziesiątkę, jego kobieta była w moim wieku. Ona 
go kochała, a on miał rodzinę, której nie mógł zosta­
wić. Ona wiedziała, że on nie zostawi rodziny, a on 
uważał, że wszystko sobie wyjaśnili, więc układ jest 
czysty. Kiedy mężczyzna dotarł do nieudanej próby 
samobójczej swojej kochanki, po której ją wreszcie 
zostawił („tę wariatkę jedną taką i owaką"), chwiej­
nym krokiem opuściłem lokal. Postanowiłem też, że 
w ostatnich kilku słowach trzeba wspomnieć o od­
powiedzialności. O tym, że granice wolności w łóżku 
wytyczają nam nie podręczniki seksuologiczne, nie 
kolorowe pisma, nie porady z for internetowych, ani 
nie opowieści znajomych, tylko druga osoba. Ta, któ­
ra zawierza nam swoje ciało, całą siebie.

Mateusz Świstak 
(dzięki za wspólnie spędzony czas)

Zielony 
turysta
Wakacje zbliżają się wielkimi 
krokami, trzeba wymyślić gdzie, 
jak i po co jechać. Z pomocą 
i nowymi pomysłami przyjść 
mogą organizacje, które pro­
ponują nam wypoczynek we­
dle wskazówek Eko-turystyki. 
W pierwszej chwili pewnie 
przychodzi wam na myśl spa­
nie w prowizorycznym szałasie 
zbudowanym własnymi rękoma 
gdzieś w puszczy Amazońskiej.
I choć wielu (szczególnie moich 
znajomych, biologów) dałoby 
się pokroić za takie wakacje, to 
niekoniecznie tak muszą one 
wyglądać. Żeby twoje wakacje ■ 
były Eko wystarczy zaplanować 
je wg kilku prostych zasad:

MIEJSCE:

cudze chwalicie, swego nie znacie, 
to przysłowie które wspiera Eko-tury- 
stykę. Bo to jest tak: wydajemy sporo 
pieniędzy na światowe wojaże, spala­
my paliwo, używamy energii, wspie­
ramy finanse Egiptu, a tak naprawdę 
nie wiemy co się dzieje w Łodzi. Mo­
że w te wakacje zaplanujecie jakieś 
krajowe wycieczki? Ja mam zamiar 
pojechać na Kaszuby i na Mazury. 
Odkrywajcie nie tylko dziedzictwo 
kulturalne, ale także przyrodnicze!

PODRÓŻ:

rower, nogi, pociąg, autobus. Uni­
kajcie samochodów i samolotów, 
zresztą pisałam o tym już wcześniej.

ZAKWATEROWANIE:

szukajcie Eko-hosteli, to takie 
miejsca, które podają lokalną żyw­
ność, segregują śmieci itp. Bliska jest 
im idea Eko. Najlepiej, jeśli kwate­
ry są prowadzone przez lokalnych 
mieszkańców, w ten sposób wspiera­
cie lokalny biznes. Oczywiście świet­
nym wyjściem jest namiot czy spanie 
pod gołym niebem! Pamiętajcie tylko 
o zabraniu swoich śmieci

Turyści zwykle zużywają więcej 
wody, niż lokalni mieszkańcy, tak jest

na przykład na Hawajach i Barbado­
sie, gdzie przyjezdni używają 10 ra­
zy więcej wody niż rezydenci. Także 
turyści tworzą presję na inne źródła, 
jak jedzenie czy energia. Wymuszają 
większą produkcję, hodowlę, zużycie. 
To powoduje wycinanie lasów, prze­
kształcanie łąk w pola uprawne, wy­
korzystywanie źródeł wody. Oczywi­
ście zwiększają też zanieczyszczenie 
w danym miejscu, zmieniają jego kul­
turę, wymuszają pewne mechanizmy, 
przekształcają środowisko naturalne 
tak, żeby było bardziej przyjazne tu­
rystyce. Niszczą naturalne rezerwaty, 
by ludzie mogli je oglądać.

Jednak temu wszystkiemu można 
zapobiegać Coraz mocniejszy staje 
się ruch zrównoważonej turystyki. Co 
najlepsze, nie potrzeba wiele pienię­
dzy, żeby być zielonym turystą. Wy­
starczy doceniać lokalną kulturę, za- 
cznijcie od najbliższego sąsiedztwa. 
Myślcie nie tylko o sobie, swoich wy­
godach ale też o dobrze mieszkańców 
do których przyjechaliście Poznawaj- 
cie ich jako naród, ich kulturę, lokal­
ne tradycje, jedzenie.

Pamiętajcie, żeby jak najbardziej 
ograniczyć negatywny wpływ na na­
sze środowisko, przypomnijcie sobie 
co pisałam o śladzie ekologicznym!

ZIELONYCH WAKACJI!
Monika Kotulak

Dalsza lektura:
http://www.praguepost.cz/PPE- 
FZ07SC040114.pdf
http://www.gogreentourism.com/ 
http://www.eko-tourist.krakow.pl/
www.zielonekarpaty.org.pl 
http://natura2000.org.pl/index_szko- 
lenia.php?dzial=5
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Media oczami socjologów

W pajęczynie manipulacji
Uważacie, że media to jedna wielka kryptoreklama? A może jesteście odmiennego zdania, że 
to właśnie dzięki prasie, radiu, telewizji i Internetowi człowiek jest tak naprawdę wolny i ma 
możliwość zbadać każdą sprawę z bezstronnego źródła? W obu przypadkach, ale również wtedy 
gdy nie macie na ten temat zdania, warto odwiedzić konferencję pt. „Media w Polsce, czyli kto tu 
kim manipuluje” organizowaną przez Sekcję Medialną Koła Naukowego Studentów Socjologii UJ.

Jest to już druga edycja, w tym 
roku studenci ponownie bę­
dą mieli okazję spotkać wybit­
nych polskich medioznawców, 
posłuchać referatów kolegów 
i wziąć udział w dyskusji. Start 
11 czerwca o 13.00 w Collegium 
Novum.

Reklama nie jest 
manipulacją
Rozmowa z prof. Tomaszem Gobanem-Klasem, medio- 
znawcą, który otworzy II dzień konferencji.

Zeszłoroczna konferencja.

Chcemy zwrócić uwagę 
na pewne tendencje 
i zmusić do dyskusji

Rozmowa z Iloną Rokosz, 
koordynatorką Sekcji Me­
dialnej Koła Naukowego 
Studentów Socjologii, 
współpomysłodawczyn i ą 
cyklu konferencji „Media 
w Polsce”.

Co przygotowaliście dla uczest­
ników II konferencji „Media 
w Polsce”?

Przede wszystkim udało nam 
się zaprosić znakomitych eksper­
tów, wystarczy wymienić na­
zwiska prof. Wiesława Godzica, 
prof. Tomasza Gobana-Klasa, 
czy red. Jacka Żakowskiego. Każ­
dy z nich, w zależności od swo­
ich zainteresowań naukowych, 
opowie o manipulacji mediów 
od troszkę innej strony.

Zaplanowaliśmy także część 
integracyjną: obiad w restauracji 
oraz imprezę w klubie. Sobota to 
tzw. „dzień studencki”, w czasie 
którego studenci wygłoszą swo­
je referaty. Drugiego dnia odbę­
dą się także warsztaty.

Dla kogo są przeznaczone 
warsztaty i jaki cel przyświecał 
wam, jako organizatorom?

Warsztaty są przeznaczone 
dla studentów różnych uczelni 
i kierunków z całej Polski.

Dla nas najważniejszym kry­
terium była po prostu chęć uzy­
skania wiedzy i umiejętności 
z zakresu public relations, rekla­
my i dziennikarstwa. Wszyst­
kie te trzy dziedziny są przecież 
bardzo blisko związane z me­
diami. Zależało nam na tym, 
aby uczestnicy konferencji mieli 
okazję nie tylko do ciekawej dys­
kusji czy przedstawienia swoich 
poglądów, ale także do zdobycia 
praktycznych umiejętności.

Tytuły waszych konferencji są 
dosyć sugestywne. Czy w ten 
sposób chcecie zmusić uczest­
ników do polemiki z przyjętym 
przez was stanowiskiem?

Właściwie każdy podtytuł na­
szej konferencji kończy się zna­
kiem zapytania. Chcemy zwrócić 
uwagę na pewne tendencje, zmu­
sić do dyskusji. Kto wie, może na 
konferencji pojawi się ktoś, kto 
uzna, że tak de facto to dzienni­
karze są ofiarami manipulacji?

Media manipulują ludźmi od 
zawsze. Czy można uznać, że 
jest to ich nieoficjalna misja?

Media, choć same głoszą, 
iż są przekaźnikiem, „oknem 
na świat”, obiektywnym spra­
wozdawcą wydarzeń, poda­
ją „całą prawdę, całą dobę”, 
z oczywistych względów muszą 
dokonywać ostrej selekcji faktów 
i opinii. Pytanie brzmi: jakimi 
kryteriami się kierują? Bywają 
to kryteria profesjonalne, mak­
symalnie obiektywne, etyczne 
etc, ale bywają stronnicze, par­
tyjniackie, cyniczne itd. W tym 
drugim przypadku mówimy 
o manipulacji, gdy same zapew­
niają o swej niezależności, obiek­
tywności, trosce o dobro odbior­
cy, a tymczasem - niejawnie - są 
zależne, partyjne, służące party­
kularnym siłom i interesom spo­
łecznym. Nie uważamy za mani­
pulację reklam, gdyż one jawnie 
ogłaszają czyj interes promują, 
ale np. wiadomości telewizyjne 
tendencyjnie dobierające fakty, 
opinie czy rozmówców.

Czy w ciągu ostatnich lat nastą­
piło przewartościowanie idei, 
które niosą ze sobą media?

Media z każdym rokiem sta­
ją się bardziej komercyjne, to 
znaczy podporządkowane za­
sadzie zdobywania jak najwięk­
szego zysku swoim właścicielom, 
a tenże łatwiej się zdobywa po­
zyskując uwagę odbiorców - któ­
ra jest swoistym „produktem” 
oferowanym reklamodawcom 
- przez łączenie wszelkich form 
medialnych z rozrywką i to na 

co najwyżej średnim poziomie. 
Tzw. infotainment - informacja 
w formie rozrywkowej - domi­
nuje już w telewizyjnych serwi­
sach informacyjnych i publicy­
styce, a format tabloidalny - styl 
emocjonalny wraz z dramatycz­
ną fotografią - w dziennikach 
prasowych.

Gdzie leży granica etyki dzien­
nikarskiej: w momencie publi­
kacji materiału czy Już w chwili 
jego zdobywania?

Etyka dziennikarska kryje się 
w głowie, ale nie tylko dzien­
nikarza, również - a właściwie 
szczególnie - jego zwierzchnika, 
tj. redaktora prowadzącego, re­
daktora naczelnego, właścicie­
la. To oni określają w pierwszej 
i ostatniej instancji profil swego 
medium, a zgodnie z prawem 
prasowym dziennikarz szere­
gowy ma się stosować do jego 
charakteru. Nic nie pomoże ety­
ka dziennikarza, gdy nie jest 
wspomagana etyką sterników 
mediów. A jak wskazuje obser­
wacja, ci ostatni mają w gło­
wie raczej słupki oglądalności, 
wskaźniki sprzedaży, a nie etycz­
ne zalecenia.

Ewa Sas

Chcecie wziąć udział 
W WARSZTATACH ODBYWAJĄCYCH 

Się W RAMACH KONFERENCJI? 
WYŚLIJCIE SWOJE ZGŁOSZENIE

NA ADRES MEDIA.WLADZA© 
gmail.com. Więcej informacji

O WYDARZENIU ZNAJDZIECIE
NA STRONIE

www.kolosocjologow.edu.pl
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Ostatnia edycja Niepokornych w roku 2009/2010

Pogodno oraz Foreplay 
i Uda z Krakowa
Podczas czerwcowej edy­
cji Niepokornych zagra 
Pogodno i krakowskie, 
studenckie grupy: Uda oraz 
Foreplay. Koncertom towa­
rzyszyć będzie wystawa 
Tomasza Olesia. Impreza 
odbędzie się w czwartek, 
10 czerwca, w klubie Żaczek 
(al. 3 Maja 5).

Zniknęli na jakiś czas z mu­
zycznej sceny. Ale teraz wraca­
ją: w nowym składzie, z nowym 
albumem „Wasza Wspaniałość” 
i koncertami. A powszechnie 
wiadomo, że ich występy są bar­

dzo efektowne. O kim mowa? 
O grupie Pogodno ze Szczecina, 
gwieździe czerwcowych Niepo­
kornych. Przed zespołem zna­
nym z przebojów „Orkiestra” 
czy „Pani w obuwniczym” wy­
stąpią dwie krakowskie kapele: 
Uda oraz Foreplay. W obu grają 
studenci UJ.

Uda to psychodeliczne, surre­
alistyczne teksty i post-rockowa 
muzyka z domieszką jazzu. Na­
grali niedawno pierwszy album 
„Hurtownia Przebiśniegów” 
(Dziewosłąb Records 2010). 
Koncert zapowiada się absurdal­
nie! Natomiast Foreplay to przy-

Pogodno, gwiazda czerwcowych Niepokornych.

stojni młodzieńcy grający pun­
kowe utwory do anglojęzycznych 
tekstów. Grupa ma wielką chary­
zmę, potrafi dwoma piosenkami 
rozgrzać tłum tak, że będzie tań­
czyć z nimi pod sceną.

Koncertom towarzyszyć bę­
dzie wystawa Tomasza Olesia. 
Artysta jest na studiach dokto­
ranckich z biofizyki. Na wysta­

wie zaprezentuje zdjęcia z wy­
prawy do Maroka.

Impreza rozpocznie się 
o godz. 19.30. W przedsprzeda­
ży studenckie bilety na czerw­
cowych Niepokornych kosztują 
15 zł, w dniu koncertu będą o 5 
zł droższe.

Dagmara Jagodzińska

Rozmowa z Michałem Stępniem, wokalistą Foreplay, 
studentem dziennikarstwa na UJ

Chcemy się 
bawić

Gracie bardzo energiczną, 
wręcz punkową muzykę. Pasu­
je do stylu grupy Pogodno?

Wydaj e mi się, że muzyka 
Pogodna także jest energiczna 
i w jakiś sposób nawiązuje do 
punkowych korzeni. Oczywi­
ście gramy coś innego, ale nie 
na tym polega wspólny koncert, 
żeby wszyscy prezentowali do­
kładnie to samo. Podczas takich 
spotkań liczy się też różnorod­
ność, a słuchacze są często bar­
dzo otwarci i słuchają różnych 
gatunków muzycznych. Trzeba
liczyć, że wśród publiki znajdą 
się ludzie, którzy będą również 
chcieli pobawić się przy szybszej, 
mocniejszej nucie.

Co jest najważniejsze w brzmie­
niu Foreplay?

Chcemy sami dobrze bawić 
się przy naszej muzyce, pograć 
to co lubimy i poszaleć po sce­
nie, a jednocześnie chociaż spró­
bować zarazić naszą pasją innych 
ludzi, którzy znajdą się na kon­
cercie. Pozytywna, mocna ener­
gia jest tym, co najbardziej się 
dla nas liczy. Zwłaszcza, jeżeli 
publika czuje ją z nami.

Rozmawiała Dagmara 
Jagodzińska

dobrze

Sr? ?

Rozmowa z Michałem Zawadzkim, studentem UJ, 
perkusistą grupy Uda

Młodsze 
Pogodno?

Lubicie absurdalny humor i psy­
chodeliczną muzykę. Można 
o Was powiedzieć: takie młod­
sze Pogodno?

Określenie „młodsze Pogod­
no” jest dla nas dużym wyróż­
nieniem, ponieważ wszyscy bar­
dzo cenimy muzykę tego zespołu. 
Aczkolwiek z tym wiekiem to

Rozmowa z Tomaszem Olesiem, fotografem, studentem UJ

Aparat jak pędzel
Fizyka, biofizyka, badanie le­
ków - to poważnie brzmi...

Rzeczywiście Na co dzień zaj­
muję się tymi zagadnieniami, po­
nieważ jest to coś, co mnie inte­
resuje i widzę, że moja praca jest 
naprawdę przydatna.

Gdzie wśród tylu ambitnych 
przedsięwzięć jest miejsce na 
fotografowanie?

Czasem ciężko jest mi wszyst­
ko pogodzić Ze względu na obo­
wiązki na uczelni miesiącami nie 
mogę znaleźć czasu na selekcję 
zdjęć. Dzięki dobrej organizacji 
mógłbym mieć czas na wszyst­

chyba lekka przesada: muzycy 
Pogodno też są młodzi, nie tylko 
ciałem, ale i duchem, co słychać 
w ich kompozycjach. Absurdal­
ny humor i psychodeliczna mu­
zyka to na pewno wspólny mia­
nownik Ud i Pogodna. Tym co 
nas trochę różni jest fakt, że Uda 
w komponowaniu utworów są 
bardziej oszczędne jeśli chodzi 
o partie wokalne.

Wydaliście płytę. Co dalej?

Pod koniec lipca planujemy 
kolejną trasę koncertową, tym 
razem po Wielkopolsce. Będzie- 

ko. Szkoda tylko, że dobra or­
ganizacja nie jest moją mocną 
stroną.

Na Niepokornych pokażesz 
zdjęcia z Maroka...

To kraj mieniący się kolorami 
tęczy: granatowe wody oceanu, 
złote piaski Sahary, czerwone zie­
mie okolic Atlasu, żywa zieleń 
budzącej się po deszczach roślin­
ności. Maroko posiada też cieka­
wą kulturę, a ludzie, choć często 
żyją w skrajnej nędzy, zawsze 
mają uśmiech na twarzy 

Rozmawiała Martyna Zagórska

9 \ dyrektor

my promować płytę „Hurtow­
nia Przebiśniegów”, a także za­
prezentujemy zupełnie nowe 
kompozycje, które wejdą na ko­
lejną płytę.

Rozmawiała Dagmara
Jagodzińska
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Niepokorni w klubie Żaczek

Janerka jest jak wino?
Koncert Lecha Janerki 
mógłby odbyć się bez 
nakładów na reklamę 
i plakaty. Żaczek 
zapewne i tak byłby 
wypełniony fanami, 
dla których postać 
tego artysty jest 
ikoną polskiej muzyki 
niezależnej.

Szymon Malinowski

Legendarny muzyk na Niepo­
kornych zaskoczył młodzieńczą 
werwą i punkowymi aranżacja­
mi niektórych utworów. Wiele 
początkujących kapel może po­
zazdrościć temu dojrzałemu wy­
konawcy (urodził się w 1953 
roku) energii, z jaką wykonuje 
swoje poetyckie utwory

Janerka wraz z grającą na wio­
lonczeli żoną Bożeną, perkusi­
stą Michałem Mioduszewskim 
oraz gitarzystą Damianem Piel- 
ką, zagrali najbardziej popular­
ne utwory z ostatnich płyt. Pod 
koniec występu tradycyjnie już 
można było usłyszeć „Konsty­
tucje”, przy których refren śpie­
wała niemal cała zgromadzona 
w Żaczku publiczność

Przed gwiazdą wieczoru za­
prezentowały się dwie młode 
grupy - Appleseed oraz Let The 
Boy Decide. Pierwsza z wymie­
nionych kapel zaserwowała so­
lidną porcję progresywnego roc­
ka. Brzmienie gitary Bartka Bąka 
nasuwało skojarzenia z muzyką 
grupy Pink Floyd. Momentami 
było też post-rockowo - był to 
ciekawy, zróżnicowany występ.

Muzycy z Ostrzeszowa, czyli 
Let The Boy Decide, również za­
prezentowali się z jak najlepszej 
strony. Uwagę słuchaczy na pew­
no przykuł głos wokalistki Mag­
daleny Nowety oraz wpadające

w ucho smakowite akcenty mu­
zyczne dobywające się z trąbki 
Mateusza Rybczyńskiego.

Koncertom towarzyszyła wy­
stawa fotograficzna Pawła Brzu- 
zego, studenta filologii rosyjskiej 
na Uniwersytecie Jagiellońskim. 
Zaprezentowane zdjęcia z gatun­
ku street-photo, były robione 
w okolicach krakowskiego ryn­

ku i są to ulotne portrety ludzi 
i miejsc, wydobywające poezję 
z codziennych, typowo miejskich 
sytuacji. Wypada tylko czekać 
aż ten młody fotograf zrealizu­
je marzenie udokumentowania 
swojej podróży koleją transsy­
beryjską. Z pewnością przywie­
zie z Rosji ciekawe prace

26. PAKA

Nagrodzono (niemal) wszystkich
Wyrównany poziom tegorocznej PAKI znalazł odzwierciedlenie w werdykcie jury. Na pierwszym i trzecim miejscu znalazły 
się ex quo po dwa kabarety - nagrodzono więc aż pięcioro z ośmiu uczestników finału.

Podczas Wieczoru Ostatniej Szansy, 13 
maja, grono finalistów zostało głosami pu­
bliczności uzupełnione o ostatni kabaret - 
Kałasznikof. Przez kolejne dwa dni, w obec­
ności jury, kolejne zespoły po raz drugi 
prezentowały swoje programy. Atrakcji by­
ło jednak w Rotundzie znacznie więcej. Po 
prezentacjach finałowych na scenę wycho­
dzili twórcy już doskonałe znani - między 
innymi Ireneusz Krosny, Kabaret Młodych 
Panów i ŁowcyB. Potem - do późnej nocy 
trwała Noc Kabaretożerców oraz improwi­
zowany serial „Spadkobiercy”.

Po uczestnikach finału PAKI widać było 
dużo większe zdenerwowanie niż podczas 
półfinałów. Zapewne wpłynęły na to z jed­
nej strony inna, nieco starsza, publiczność 
z drugiej wyrównany poziom występujących, 
a także finałowe jury, w którym zasiedli Sta­
nisław Tym (przewodniczący), Krzysztof Ja- 
ślar, Rafał Kmita oraz Michał Ogórek.

Wysoki i wyrównany poziom wszystkich 
wykonawców odbił się także na werdykcie 
jury. Dmgą nagrodę otrzymali ex aequo Ka­
baret Svenson Band oraz Kacper Ruciński, 
drugie miejsce zajął Kabaret Szarpanina. 
Przyznano dwie pierwsze nagrody - dla ka-

Laureaci PAKI 2010.

DNPIOM 
11 NAGRODA 
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baretów Liquidmime oraz Chyba. Nikt nie 
otrzymał Grand Prix.

Wręczona została także Nagroda Prze­
chodnia dla kabaretu, który uczy tolerancji. 
Również ona została przyznana dwóm kaba­
retom jednocześnie - uhonorowano Svenson 
Band i Puk. Jednak, jako że to nagroda prze­
chodnia, by uniknąć konfliktu co do prze­
chowywania statuetki Stańczyka, opiekę nad 

nią powierzono kabaretowi Kałasznikof, któ­
rego „osiągnięcia w dziedzinie tolerancji wy­
rażone są bezdyskusyjnie w nazwie kabare­
tu” - jak podkreślał Stanisław Tym.

Na szczęście przesunięcie PAKI o miesiąc 
ze względu na kwietniową żałobę nie odbiło 
się ani na obecności finalistów i publiczno­
ści ani na poziomie zaprezentowanych pro­
gramów. Miłosz Kluba

For. arch. zespołu, Jacek Gruszczyński, Miłosz Kluba CZERWIEC 2010 1 7
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Juwenalia Krakowskie 2010

Złota wolność studencka
Są chwile, których 
studentowi nikt nie 
odbierze. Na przykład 
sesja, bo kto wtedy 
chciałby być żakiem? 
Z drugiej strony są 
momenty, gdy każdy 
chce być studentem 
- choćby tylko dzięki 
pożyczonej legitymacji. 
Przykład: juwenalia - 
kiełbasa i tańsze bilety, 
czas złotej wolności. 
Słowem - chleb 
i igrzyska.

Miłosz Kluba

Tegoroczne juwenalia w Kra­
kowie trwały jednocześnie na 
kilku frontach. Tradycyjnie przo­
dowały miasteczko studenckie 
AGH, scena plenerowa przed 
klubem Żaczek oraz okoliczne 
trawniki. Pogoda nie dopisała, 
z publicznością na koncertach 
bywało różnie - czasem brako­
wało miejsca, czasem było go 
aż za dużo.

Nie tylko rockowa scena 
plenerowa

We wtorek, 4 maja, serię kon­
certów przed Żaczkiem zainau­
gurowały zespoły Indios Bravos 
i Vavamuffin. Mocnym rocko­
wym akcentem był koncert na 
scenie obok Studium Wychowa­
nia Fizycznego i Sportu przy ul. 
Piastowskiej.

Na Wielkim Juwenaliowym 
koncercie plenerowym, 6 maja, 
wystąpiły gwiazdy, bez których 
ciężko wyobrazić sobie nie tylko 
krakowskie juwenalia, ale także 
polską scenę muzyczną. Strachy 
na Lachy, Coma oraz Kult byli, 
jak co roku, największą atrakcją 
juwenaliów. Przed nimi publicz­
ność rozgrzały zespoły Pigalle 
Platz i Totentanz. Tego samego 
dnia, nieco później, przed Żacz­
kiem zgromadzili się wielbicie­
le nieco innych klimatów. Dym,

li tlBS 
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Cool Kids OfDeath, jedna z gwiazd tegorocznych juwenaliów.

światła i elektroniczne brzmie­
nie również cieszyły się zainte­
resowaniem, choć, trzeba przy­
znać, mniejszym niż koncerty 
rockowe.

Kolejnego dnia - w piątek - 
już dosłownie całe miasto roz­
brzmiewało muzyką. Koncerty 
trwały jednocześnie na Błoniach 
i przed Żaczkiem. Na plenero­
wej scenie przed klubem zagrali 
w tym dniu Cool Kids of Death, 
Happysad oraz, kolejna juwena- 
liowa gwiazda, Myslovitz. Mimo, 
iż większość publiczności przy­
szła zapewne właśnie ze wzglę­
du na gwiazdę wieczoru, zespo­
ły grające wcześnie dały z siebie 
wszystko i zdecydowanie porwa­
ły publiczność Było wszystko - 
podróże na rękach tłumu aż za 
barierki, śpiewy i okrzyki.

Dla odmiany

Znalazło się także coś dla mi­
łośników alternatywy. Majowi 
Niepokorni nie zagrali, jak za­
zwyczaj, w Żaczku, ale na scenie 
plenerowej przed klubem. Przed 
nieco większą niż co miesiąc pu­
blicznością wystąpili Breath & 
Miracle - finaliści tegorocznego 
Przeglądu Kapel Studenckich, 

3Moonboys, Let The Boy De- 
cide, Iowa Super Soccer, Pustki 
oraz Czesław Śpiewa.

Niedzielny finał

- Nie pierwszy raz staje mi, 
to znaczy nie pierwszy raz przy­
chodzi mi stawać na tej sce­
nie - mówił wokalista zespołu 
Neli, parafrazując słowa pew­
nego polityka. Dla tej grupy bo­
wiem również nie był to pierw­
szy występ przed krakowską, 
studencką publicznością. W nie­
dzielnym, finałowym koncercie 
juwenaliów oprócz Neli wystąpi­
ła grupa Hey Tym razem koncert 
przeciągnął się, były powroty na 
scenę i bisy

Studentom deszcz nie 
straszny

Pogoda rzeczywiście przez 
większość dni nie sprzyjała za­
bawie. Mimo deszczu znalazło 
się trochę zagorzałych amatorów 
wylegiwania się na zielonej traw­
ce. Nawet opady i chmury musia- 
ły jednak w końcu ulec tak po­
zytywnej atmosferze. Nawet jeśli 
padało, to wieczorami, na czas

Myslovitz.

koncertów deszcz ustawał. Jak 
widać, zrozumieniem dla studen­
tów w czasie juwenaliów wyka­
zują się nie tylko władze miasta 
(imprezy i hałasy do późna), rek­
torzy (piątek wolny od zajęć) ale 
nawet natura. Nic jednak nie jest 
idealne. - Po głównym koncercie 
spodziewałem się czegoś więcej. 
Zwłaszcza po Kulcie - mówi Da­
wid Kaczmarczyk, student I ro­
ku. - Zagrał, bo musiał. Takie 
opinie dominowały. Większe 
uznanie zdobyły kapele młodsze, 
bez gwiazdorskich manier, grają­
ce dla publiczności i bawiące się 
na koncertach wraz z nią. Zaan­
gażowanie zostało bardziej doce­
nione niż platynowe płyty.

Koncerty koncertami, ale 
czym są juwenalia naprawdę, 
najlepiej obrazuje znane porze­
kadło: - Jest piwo, jest kiełbasa 
- są juwenalia - głosi studenc­
ka mądrość
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Juwenalia Krakowskie 2010

W czasie pierwszego razu 
byłem bardzo wilgotny
czyli mój dziewiczy raz na juwenaliowym korowodzie

Piotr Madej

7 maja 2010, godz. 3:30

- Piotrek, polewam kolejecz- 
kę dla ciebie!

- Nie, nie, nie, ja już dziś pa­
suję. Jutro musze wstać na koro­
wód a potem do roboty.

- Piotrek, co Ty gadasz? Ze 
mną się nie napijesz?!

Godz. 8:30

Budzik. Wstałem, lecz po­
cząwszy wciąż będący we mnie 
napój wypity pięć godzin wcze­
śniej, usiadłem. Wypiłem litr 
wody, dobyłem z szafy białe 
kalesony, białą koszulkę i weł­
nianą białą czapkę, przypomi­
nającą czubek prezerwatywy. 
I jako półpijany plemnik (cho­
ciaż o wiele bardziej przypomi­
nałem kondom) pojechałem na 
Reymonta.

Godz. 9:45

Wysiadam z autobusu w to­
warzystwie kocicy i kobiety- 
drzewo. Idąc ciężkim krokiem 
pod stadion Wisły mijam księ­
dza i grupę żołnierzy. Dochodzę 
na miejsce. Padający deszcz zaga­
nia mnie pod zadaszenie, gdzie 
ku mojemu szczęściu, pięciu pi- 
ratów-bębniarzy zaczyna męsko 
przygrywać. Kac plus stanie metr 
od bębnowego koncertu niewy­
żytych piratów to wyśmienite 
połączenie.

- Dajcie kur., wódki! - krzyk­
nął jeden z rycerzy nieopodal.

Godz. 10:20

Deszcz wciąż pada, piraci- 
bębniarze wciąż grają, zaś mój 
kac rośnie jak grzyb po deszczu, 
mimo że za grzyba przebrany był 
ktoś inny. Człowiek stojący nie­

daleko gitarzysty KISS powie­
dział coś przez megafon i koro­
wód mszył. Idąc z moim kolegą 
- średniowiecznym giermkiem 
- przyglądaliśmy się grupie kra­
kowskich kopców (to nie lite­
rówka, w korowodzie szedł m.in. 
Kopiec Kościuszki). Nagle stojący 
koło nas mnich, zobaczywszy, że 
jestem kondomem, rzekł:

- Błądzisz synu...
- Błądziłem to zeszłej nocy - 

odpowiedziałem pod nosem.

Godz. 10:40

- Juwe! Juwe! Juwenalia! Kto 
nie pije ten kanalia! - krzyknął 
ktoś w okolicach Jezusa i czło­
wieka krzesło.

- UJ krakowski, najlepsza 
uczelnia Polski! - wrzasnęli pi­
raci.

- Każdy to powie, że AWF / UJ 
/ AGH / Cracovia rządzi w Krako­
wie! - słyszałem co chwile przy­
glądając się Pacmanowi i jego 
dwóm duszkom.

- Kto nie skacze ten z AGH!
- Powiedział student stojący ko­
ło kajakarza i afgańskiego terro­
rysty z Lechem w ręku.

- Wasze matki golą klatki! - 
wrzasnął ktoś stojący za Face- 
bookiem.

- Przepraszam, ta pielgrzym­
ka to na Wawel? - spytał student 
przebrany za coś trudnego do zi­
dentyfikowania.

- Nie, do Częstochowy idzie­
my - odpowiedziało UFO.

Godz. 11:00

Przechodzimy przez aleje. 
Ruch wstrzymany, samochody 
trąbią jak szalone. Na pewno 
nie ze złości, lecz z chęci uczest­
niczenia w zabawie. Spotkałem 
dwa plemniki, z którymi przy­
biliśmy sobie piątkę (choć plem­
niki i prezerwatywy powinny się 
nie lubić).

- Zajeb..ty strój chłopie! - 
krzyknął ktoś do obserwujące­
go korowód policjanta.

TOI
TOI

Godz. 11:15

Pod szpitalem na Krupniczej 
został zorganizowany zestaw po­
rannych ćwiczeń, który popro­
wadził student ze wspaniałym 
mięśniem piwnym wystającym 
spod za małej bluzeczki sporto­
wej. Trochę dalej wampir pod­
biegł do starszej pani kucharki, 
obserwującej korowód i ugryzł 
ją w szyję Mnie też chciał, ale 
się nie udało.

- Idzie fala idzie! - słyszałem 
przed sobą.

Po chwili przez cały koro­
wód rzeczywiście przeszła epic­
ka fala: piraci, tarzany, M&M’sy, 
proboszcze, oddziały militarne 

i inne jezusy podskoczyli w od­
powiednim momencie. Z jednej 
z restauracji wyszło trzech ku­
charzy popatrzeć na korowód:

- O ja! Przebrali się za kucha­
rzy! - krzyknąłem pokazując na 
nich, po czym zostałem obdarzo­
ny wzrokiem politowania.

Godz. 11:40

Korowód doszedł na rynek. 
Wszyscy zebrali się pod sceną, 
a ja poszedłem na ośmiogodzin­
ną walkę z kacem do pracy. Na 
pewno pójdę na korowód za rok. 
Za co się przebiorę? Chyba mam­
mograf, jeszcze zobaczę

Fot. Miłosz Kluba, Jacek Gruszczyński, Monika Kotulak (2) CZERWIEC 2010 19
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Rozmowa ze Sławomirem Kowalewskim, studentem zarządzania UJ

Pogrążam się w muzyce
Nie złapał za gitarę basową, 
nie siadł za bębnami, jak 
większość młodych ludzi. 
Pracuje w operze, w wol­
nych chwilach gra w base­
ball, a w przyszłości nie wy­
klucza założenia firmy. Jego 
marzeniem jest wyjazd do 
Japonii, a pasją życia muzy­
ka klasyczna.

Jesteś studentem zarządzania. 
Jak więc trafiłeś do Opery Kra­
kowskiej?

Przez zupełny przypadek. 
Chciałem zarezerwować bilety 
i zobaczyłem ogłoszenie o na­
borze. Biletów niestety nie zdo­
byłem, ale zgłosiłem się na prze­
słuchanie. Zaśpiewałem przed 
dyrektorem chóru dwa utwory. 
I udało się.

Na czym polega twoja praca?

Przygotowujemy się do pre­
miery „Carmen” Georgesa Bize­
ta. Próby trwają po kilka godzin, 

praktycznie codziennie. Jedyny 
problem, jaki sprawia mi ta pra­
ca polega na tym, że ten utwór 
jest fantastyczny i bez przerwy 
słyszę go w głowie. W ogóle nie 
jestem w stanie wyciszyć mózgu 
(śmiech). I ucz się teraz do egza­
minu z finansów, jak w myślach 
ci leci aria torreadora. Dlatego 
cieszę się, że już jest po sesji.

Jak zacząłeś przygodę z mu­
zyką?

W trzeciej klasie podstawów­
ki mama zapisała mnie do chó- 
m chłopięcego Filharmonii Kra­
kowskiej. Tam śpiewałem siedem 
lat. To była niesamowita frajda, 
wyjazdy krajowe i zagraniczne, 
opery oraz koncerty. Najlepiej 
wspominam te w Niemczech, 
zwłaszcza w Norymberdze. Mia­
łem wtedy 12 lat. Mieszkaliśmy 
w bardzo luksusowych warun­
kach. W życiu nie będzie mnie 
stać na tak drogi hotel (śmiech). 
Byliśmy też w Rosji w Petersbur­
gu. Później poszedłem na wydział 
wokalny do szkoły muzycznej 

drugiego stopnia. Skończyłem 
ją w ubiegłym roku.

Muzyka klasyczna to two­
je życie...

Mam siostrę pianistkę, któ­
rej gry słuchałem, kiedy mia­
łem dwa miesiące. Dziś ciężko 
mi wyjść z domu bez słuchawek. 
Stoję w autobusie, patrzę w prze­
strzeń i liczą się tylko dźwięki. 
Wtedy nie myślę o niczym. Po­
grążam się w muzyce.

Śpiew zajmuje ci dużo cza­
su. Czy znajdujesz go na in­
ne pasje?

W gimnazjum, w okresie mu­
tacji zacząłem grać w baseball. 
Wtedy nie śpiewałem ,i więcej 
czasu spędzałem z chłopakami 
na dworze. Graliśmy używając 
kijów od łopaty i nie jedna szy­
ba „poszła” (śmiech). Ten sport 
do dziś mnie pasjonuje. Od ro­
ku gram w drużynie. Poza tym 
udzielam korepetycji z muzycz­
nych przedmiotów teoretycz­

nych. Interesuję się też wszyst­
kim, co jest związane z Japonią. 
Marzę o wyjeździe do tego kra­
ju.

Zarządzanie czy muzyka? 
Z czym wiążesz swoją przy­
szłość?

To zupełnie inne światy. Trud­
no łączyć ekonomię z muzyką. 
Zarządzanie to kierunek przy­
szłościowy, choć nie wiem czy 
chciałbym się tym zajmować. 
W przyszłości planuję zdawać 
na akademię muzyczną. Dobrze 
mieć dwa wykształcenia, bo za­
wsze ma się alternatywę.

Rozmawiała Marta Stanisz

Międzynarodowy Dzień Tańca i Noce Tańca w Krakowie 2010

Nieruchomi tancerze
Wszystko zaczęło się od 
obiadu z Fellinim. To za 
jego namową Józef Opalski, 
reżyser, wykładowca i pu­
blicysta udał się na występ 
mało jeszcze wtedy znanej 
tancerki - Piny Bausch. To 
właśnie tej niezwykłej arty­
stce profesor poświęcił swój 
wykład prowadzony w ra­
mach Międzynarodowych 
Dni Tańca i Nocy Tańca 
w Krakowie.

Kim była Pina Bausch, wie 
każdy amator teatru tańca. Wy­
kład zarówno dla niewtajemni­
czonych, jak i dla miłośników 
jej twórczości był szansą by po­
znać ją trochę lepiej. Dowiedzieć 
się chociażby tego, że podczas 
jej spektakli gwizdanie i wycho­
dzenie z sali było na porządku 
dziennym. Co było powodem 
zachowania publiczności? Cóż, 
Pina Bausch wyczyniała na sce­
nie rzeczy, które pięćdziesiąt lat 
temu były nie do pomyślenia. 
Tancerzom kazała nieruchomo 
stać lub śpiewać, śpiewakom 

tańczyć, mężczyzn przebiera­
ła w sukienki (tak, trudno w to 
uwierzyć, ale kiedyś to szokowa­
ło), aktorzy występowali razem 
wypchanymi zwierzętami osią­
gając szczyty scenicznego sur­
realizmu.

Jednak nie należy uważać jej 
za skandalistkę testującą wytrzy­
małość konserwatywnej publiki, 
która przychodziła na tradycyjne 
„pirouette”. Pina Bausch, to ar­
tystka, która odkryła taniec na 
nowo, czyniąc swym mottem: 
„Nie obchodzi mnie, jak poru­
szają się ludzie. Obchodzi mnie 

to, co ludzi porusza”. Z ruchu 
uczyniła sposób do przekazy­
wania najbardziej wysublimo­
wanych emocji, wywołując u wi­
dza na przemian śmiech i łzy. Jak 
pod koniec wykładu zauważył 
profesor Opalski, o twórczości 
Piny Bausch mówić trudno, bo 
ją trzeba oglądać i przeżywać 
W związku z tym obiecał kolej­
ne spotkanie, na którym można 
będzie obejrzeć któryś ze spek­
takli artystki. Nie tylko miło­
śnicy teatru tańca nie powinni 
tego przegapić

Joanna Białowicz
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MIIKE 
SNÓW ■ Kate

f MOSSE

ZIMOWE 
ZJAWY

Film

Historia Barda
Była Edith, była Coco, musiał w końcu 

przyjść Serge Jeden ze sztandarowych pro­
wokatorów doczekał się w końcu swojej 
filmowej biografii. Na warsztat wziął go 
zdolny reżyser Joann Sfar. Co z tego wy­
szło? Film ciekawy, momentami zachwy­
cający pomysłami, chwilami zaś wpadają­
cy w pułapki, które sam na siebie zastawił. 
Życie Gainsbourga, skandalisty i kobie­
ciarza, od lat inspirowało twórców. Nie­
łatwo jednak było zrobić coś, co nie po- 
padłoby w sztampę, nie spłaszczyłoby tak 
nośnego tematu jakim było życie artysty. 
Barda, który uwodził głosem, nocami zaś 
upijał się z artystami, kloszardami i pro­
stytutkami. Był królem życia. Nie miesz­
kał w Paryżu, on nim był.

A kim Gainsbourg jest w tym filmie? 
Jest buntownikiem, jest twórcą, a zarazem 
tworzywem. Sfar próbuje w swoim filmie 
wprowadzać swoisty surrealizm, chcąc 
dojść do sedna owego artyzmu Gainsbo­
urga, nadając mu przy tym ramy komik­
sowe, wręcz baśniowe. Widzimy zatem 
projekcje obrazów w głowie Serge’a, ma­
jących służyć niejako za katalizator jego 
działań. Innym zaś razem, mamy typową 
biografię, z przeglądem klisz z życia arty­
sty i jego pięknych muz jak Brigitte Bardot 
czy Jane Birkin. Nie jest łatwo jednoznacz­
nie ocenić ten film, tak jak nie jest łatwo 
ocenić samego Gainsbourga. Mimo, iż 
dzieło to jest mocno niespójne, warto zo­
baczyć co gra w głowie Serge’a, gdyż nie­
które fragmenty są kapitalne. Cóż można 
dodać? Je t’aime... moi non plus...

Kuba Machowina

„Gainsbourg (Vie heroTque)”, 
Joann Sfar, Monolith Plus, 2010

Muzyka

Cień Britney 
Spears

Codziennie używamy komputerów, 
rowerów, spłuczek toaletowych a założę 
się, że nikt nie ma pojęcia, kto to wszyst­
ko powymyślał. Zwiedzamy piramidy, 
katakumby i inne pierdoły, a pewnie nikt 
nie wie, kto je odnalazł. Słuchamy „To- 
xic” Britney Spears i... mam nadzieję, że 
nie myślimy, że to jej piosenka! Bo „To- 
xic” to Britney tylko śpiewa. I jeszcze mia­
ła, kurna, za tę piosenkę Grammy dostać! 
Wtedy nagrodę powinni odebrać Chri­
stian Karlsson i Pontus Winnberg, bo to 
oni są ojcami tego hicioru jak i wielu in­
nych należących m.in. do Madonny, Kelis 
czy innych Kylie Minouge. Dżentelmeni 
Ci, wraz z Andrew Wyatt’em założyli też 
zacną kapelę - Miike Snów.

Płyta, jaką niedawno spłodzili, to 
czysty pop. Komercyjny pop bym rzekł. 
Nie jest to jednak gniot typu „Umbrella” 
Ruh... tzn Rihanny, tylko właśnie rzędu 
„Toxic” Britney. Bo przecież „Toxic”, jak 
i większość kawałków z tego wesołej okre­
su twórczości Spears są naprawdę dobre. 
Świetnie skomponowane, wyprodukowa­
ne i co najważniejsze - porywające. I taki 
jest Miike Snów: pozytywny, znakomicie 
zagrany, dopieszczony, kapitalnie zaśpie­
wany, i wcale nie gorszy na żywo! Mniej 
lub bardziej taneczne kawałki, ze zdrową 
dawką dźwięków od komputera, wyśmie­
nite na letnie potańcówki. Ni to ambitne, 
ni odkrywcze, a bawi na piątkę Idealne do 
puszczenia w MTV Idealne na „dzwonek 
za SMS-a” z tyłu gazetki. Idealne na mu­
zykę do nowej reklamy. Miike Snów stoją 
na krawędzi ciemnej i złej strony muzyki 
komercyjnej, jednak szala pewnie prze­
chyla się na ta lepszą stronę

Piotr Madej

Miike Snów „Miike Snow”, 
Downtown, 2009

Książka

Tajemnica 
Nulle

Główny bohater książki Kate Mosse 
„Zimowe zjawy” - Freddie Watson, miał 
15 lat, gdy jego brat zginął tragicznie 
w przeddzień bitwy pod Sommą. Przez 
długi czas nie mógł się otrząsnąć, po- 
padł w depresję. Mijają lata. 16 grudnia 
1928 roku Freddie wyrusza w samotną 
wyprawę po południowej Francji. W gó­
rach zatrzymuje go śnieżna nawałnica, 
co staje się początkiem niezwykłej przy­
gody i odkrywania mrocznej tajemnicy 
z przeszłości.

Najnowsza powieść Mosse (autorki 
„Grobowca” i nagrodzonego British Book 
Awards „Labiryntu”) przenosi nas w ta­
jemnicze regiony południowej Francji do­
skonale wprowadzając w klimat miejsca 
i czasu. Pisarka perfekcyjnie buduje na­
pięcie i opisuje najdrobniejsze szczegó­
ły podróży, miejsc i osób. Może to po­
czątkowo zrazić czytelników, ale szybko 
przestaje przeszkadzać, ponieważ dzięki 
temu zabiegowi autorka wprowadza nas 
w nastrój miejsc i czasu, które już daw­
no przeminęły. W ten sposób zostajemy 
wciągnięci w historię, której stajemy się 
częścią wysłuchując opowieści Freddie- 
go i przenosimy się do Francji lat 20, by 
razem z bohaterem powieści odkryć pra­
dawną tajemnicę.

Pomimo początkowych oporów szyb­
ko zostałam pochłonięta przez tę histo­
rię Z czystym sumieniem mogę polecić tę 
książkę każdemu. Czyta się lekko, przy­
jemnie, a jednocześnie do końca potrzy­
ma was w napięciu.

Karolina Jędras

„Zimowe zjawy” Kate Mosse, 
wydawnictwo Prószyński i S-ka,

Warszawa 2010

Fot. arch. wł., rys. Justyna Kierat CZER WIEC 2010 21
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KACZMAREK by MOŻDŻER

Film

Portret 
mężczyzny 
cierpiącego

Reżyserski debiut Toma Forda, zna­
nego projektanta mody, przerósł wszel­
kie oczekiwania. Krytycy spodziewali się 
co prawda obrazu wysmakowanego es­
tetycznie, nie przypuszczali natomiast, 
iż Ford zrobi po prostu dobry, spójny 
film, w dodatku nagrodzony na festiwa­
lu w Wenecji.

„Samotny Mężczyzna” to zapis jedne­
go dnia z życia amerykańskiego wykła­
dowcy George’a (świetny Golin Firth), 
cierpiącego po śmierci swojego wielolet­
niego partnera. Akcja rozgrywa się w peł­
nej sprzeczności, purytańskiej Amery­
ce lat 60.

Dzień ten, mimo iż z pozoru taki sam 
jak inne, ma się tym razem skończyć ina­
czej. Chowający cierpienie za inteligenc­
ką pozą i pedantyczną wręcz dbałością 
o szczegóły George planuje pozbawić 
się życia. Utracił wszelki sens istnienia, 
oprócz przyjaciółki nie ma nikogo in­
nego. Codzienna rutyna to jego jedyny 
sposób na utrzymywanie się przy życiu. 
Oglądając ten film miałem wrażenie, iż 
nienagannie skrojony garnitur George- 
’a to pancerz broniący go przed światem. 
Bez niego rozpadłby się jako człowiek ni­
czym domek z kart.

Pokazany dzień, planowo ostatni, bę­
dzie dniem niezwykłym. W momencie, 
gdy zacznie wybijać decydująca godzina, 
nasz bohater znów pokocha życie...

Film Forda, mimo iż z założenia „ho­
moseksualny”, jest bardzo uniwersalny. 
To osobiste dzieło o samotności, cierpie­
niu, zmaganiu się z bólem. Pięknie pla­
stycznie nakręcone, stonowane i wyważo­
na Do tego świetnie zagrane. Prawdziwa 
pochwała życia.

Kuba Machowina 
„A Single Man”, Tom Ford, 

Gutek Film, 2010

Muzyka

Nie do 
poklaskania

Jeżeli lubisz, kiedy mocny bit wstrząsa 
Tobą aż do trzewi. Jeśli uważasz, że „pio­
senka musi posiadać tekst” najlepiej nie­
zbyt skomplikowany i suto okraszony 
rymami dokładnymi, parzystymi - abso­
lutnie nie polecam ci tej płyty.

Natomiast uważam, że powinien ją na­
być każdy amator dobrej, instrumentalnej 
muzyki, a już dla miłośników twórczości 
Jana A. P. Kaczmarka i Leszka Możdże­
ra jest to pozycja absolutnie obowiąz­
kowa. Pierwszy z artystów znany jest 
przede wszystkim jako autor Oscarowej 
muzyki do „Marzyciela”, drugi z tego, że 
jest świetnym pianistą jazzowym. Bar­
dziej wtajemniczeni wiedzą, że obaj pa­
nowie są niekwestionowanymi mistrzami 
w swych dziedzinach. Ich współpraca mu- 
siała zakończyć się sukcesem, a namacal­
nym tego dowodem jest płyta „Kaczma­
rek by Możdżer”.

Leszek Możdżer wziął na warsztat 
i te bardziej znane utwory kompozyto­
ra, jak chociażby „Neverland” czy „Chil- 
dren Arrive” ze wspomnianego wcześniej 
„Marzyciela” i te mniej kojarzone, z ta­
kich filmów jak „Hania” (na przykład 
utwór „Hania Jest Piękna”). Oprócz te­
go na płycie znajdują się utwory mię­
dzy innymi z „Niewiernej”, „Trzeciego 
cudu” i „Wieczoru”. Warto zapoznać się 
z pierwowzorami Kaczmarkowych kom­
pozycji by w pełni docenić maestrię wy­
konania. Możdżer, jak na wirtuoza forte­
pianu przystało, dokonuje zaskakujących, 
może nawet szalonych, ale niezmiennie 
udanych reinterpretacji. Płyta nie do po­
klaskania i raczej przeznaczona dla wy­
brednych uszu.

Joanna Białowicz

Leszek Możdżer, „Kaczmarek by 
Możdżer", Universal Musie Group 2010

Film

Robin
Maximus 2.0

Powyższy tytuł mógłby śmiało zastą­
pić recenzję najnowszego filmu Ridleya 

■ Scotta „Robin Hood”. I nie jest to żad­
ne uchybienie, bo najnowsze dzieło reży­
sera garściami czerpie z jego wcześniej­
szych, świetnych dokonań. Mamy więc 
twardego niczym skała Maximusa. prze­
praszam, Robina (Russell Crowe). Mamy 
wartką akcję, intrygi dworskie, szeroką 
paletę barwnie nakreślonych postaci, sło­
wem wszystko, co rasowy film akcji mieć 
powinien. Od początku realizacji obrazu 
porównania z „Gladiatorem” były nie­
uniknione. I reżyser od nich nie uciekał, 
sprawdzone rozwiązania są przecież naj­
lepsze. Historii zakapturzonego bohatera 
z Nottingham nie ma sensu przytaczać, 
gdyż tą znają wszyscy. To co odróżnia fa­
bularnie ten film od innych „Robinów” 
to czas akcji. Dzieło Scotta kończy się do­
kładnie w momencie, gdy inne się zaczy­
nają. Widzimy zatem losy Robina podczas 
krucjaty, jego skomplikowany powrót do 
Anglii i niełatwe zadania, z którymi przyj­
dzie mu się zmierzyć. Co do samej akcji, 
toczy się ona wartko, ze smakiem. Kra­
jobrazy i zdjęcia są znakomicie dobrane, 
rzuca się w oczy dbałość o szczegóły. Do­
skonale dobrano aktorów, zwłaszcza Ca- 
te Blanchett w roli Lady Marion i Marka 
Stronga jako głównego szwarc-charaktera. 
Po prostu znakomite dwie i pół godziny 
hollywoodzkiego widowiska, w tym wy­
padku w bardzo pozytywnym tego słowa 
znaczeniu. Niby to już wszystko gdzieś 
było, ale jak wspaniale nakręcone!

Kuba Machowina

„Robin Hood”, Ridley Scott, United 
International Pictures, 2010
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Juwenalia 2010 przed klubem Żaczek
Podczas tegorocznego święta studentów na scenie przed klubem Żaczek zagrały zarówno gwiazdy, jak i mniej znani wykonawcy. 
Nie zabrakło też karaoke i imprezy w rytmach klubowych. zdjęciu: utek Gruszczyński rs)
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9 czerwca/ godz.20 
Szalone karaoke z J 
Nanrndamil ^^t^S

16 czerwca godz.20

26 czerwca 7dock 
Bpilywood Party

“-------
Szalone K<
Naprddarih
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o ii \jn * Bollywood Party
wybory miss bollywood polska Nagrodami!

27 maja y_ J
Wieczór Kultury Polskiej 
WESELEJ

WIM. . . 31 maja/ godz. 20
26 maja/godz.20

. ET TUMASON
SzaloneKaraoke z 
Nagrodami!

Klub Żaczek / al. 3 Maja 5
www. k I u bza cze k. p I dlattudenta.pl

msm
radiofonia

dlattudenta.pl
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11-06 piątek Hommage a Chagall 11.15, 20.00

12-06 sobota Hommage a Chagall. Pokaz zamknięty 20.00

18-06 piątek Krakowska Noc Teatrów w Teatrze Groteska 2010

19-06 sobota Kandyd czyli Optymizm 19.00

20-06 niedziela Kandyd czyli Optymizm 19.00

24-06 czwartek Różowe konie - rewia kieszonkowa. Aldona Jankowska przedstawia 19.00

25-06 piątek Różowe konie - rewia kieszonkowa. Aldona Jankowska przedstawia 19.00

■

TEATR

Informacja i rezerwacja biletów: 
tel. 012/633 37 62, 

tel/fax 012/632 92 00 
www.groteska.pl 

e-mail: rezerwacja@groteska.pl

Kasa: 
pon-pt w godz. 8.00-12.00 i 15.00-17.00 

oraz na godzinę przed każdym spektaklem

lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll -ri
iiD

iii
ii 

łii
iii

iii
iii

iii
iii

iii
iii

iii
iii

iii
iii

iii
iii

i ii
iii

iii
iii

H
iii

iii
iii

ii 
iii

iii
iii

iii
iiu

iii
i

http://www.groteska.pl
mailto:rezerwacja@groteska.pl


Duża scena / * scena w podziemiach Scena ul. Sarego 7

5 VI So Kochankowie nie z tej ziemi 16.30,19.15 4 VI Pt Małe zbrodnie małżeńskie 19.15
6 VI Nd Kochankowie nie z tej ziemi 16.30, 19.15 5 VI So Małe zbrodnie małżeńskie 19.15
8 VI Wt Szalone nożyczki 16.00, 19.15 6 VI Nd Małe zbrodnie małżeńskie 19.15
9 VI Sr Szalone nożyczki 16.00, 19.15 11 VI Pt Do ciebie szłam 19.15
10 VI Cz Szalone nożyczki 16.00, 19.15 12 VI So Do ciebie szłam 19.15
11 VI Pt Testosteron (dla dorosłych) 16.00, 19.15 13 VI Nd Do ciebie szłam 19.15
12 VI So Testosteron (dla dorosłych) 16.00, 19.15 18 VI Pt Żeby cię lepiej zjeść - Noc Teatrów 20.00
13 VI Nd Testosteron (dla dorosłych) 16.00, 19.15 19 VI So Żeby cię lepiej zjeść 19.15
14 VI Pn Alosza Awdiejew, koncert 18.00 20 VI Nd Żeby cię lepiej zjeść 19.15
15 VI Wt Seks nocy letniej 19.15 25 VI Pt Wystarczy noc 19.15
16 VI Sr Seks nocy letniej 19.15 26 VI So Wystarczy noc 19.15
17 VI Cz Seks nocy letniej 19.15 27 VI Nd Wystarczy noc 19.15
18 VI Pt Mayday 2 16.30

Mayday 2 - Noc Teatrów 19.15
Tramwaj zwany pożądaniem
- projekcja - Noc Teatrów

21.00

19 VI So Mayday 2 16.30, 19.15
20 VI Nd Mayday 2 16.30, 19.15 Ceny biletów
22 VI Wt Tramwaj zwany pożądaniem 19.15
23 VI Sr Tramwaj zwany pożądaniem 19.15 Spektakle wieczorne:

24
25

VI Cz
VI Pt

Tramwaj zwany pożądaniem 
Szalone nożyczki

19.15
16.00, 19.15

Parter i loża: normalne 44 zł, ulgowe 35 zł 
Balkon:, normalne 39 zł, ulgowe 30 zł

26 VI So Szalone nożyczki 16.00, 19.15 Scena na Sarego

27 VI Nd Szalone nożyczki 16.00, 19.15 bilety normalne 35 zł, ulgowe 28 zł

29 VI Wt Mayday 
Mayday

19.15 Scena na Sarego (spektakl Othello)

30 VI Sr 19.15
bilety normalne 55 zł, ulgowe 45 zł

w.

Stary Teatr im. Heleny Modrzejewskiej w Krakowie 
\£. i

Centrum Promocji i Sprzedaży
pl. Szczepański 1, tel. 012 422 40 40, fax 012 292 75 12, bilety@stary-teatr.pl

www.stary-teatr.pl

mailto:bilety@stary-teatr.pl
http://www.stary-teatr.pl


ffiiikro
klub sztuki filmowej mikro & mikroffala 
Kraków, ul. J. Lea 5, tel. (012) 634 28 97 

www.kinomikro.pl

Sobota - 05 Czerwca Poniedziałek - 07 Czerwca

50.KFF - KONKURS DOKUMENTALNY 11 mikro 11:00 DISCO ROBACZKI mikroffala 12:30
DISCO ROBACZKI mikroffala 11:00 DISCO ROBACZKI mikroffala 14:00
DISCO ROBACZKI mikroffala 12:30 CHWILAMI ŻYCIE BYWA ZNOŚNE mikro 15:00
50.KFF - KONKURS POLSKI 4 mikro 13:30 RÓŻYCZKA mikro 15:30
DISCO ROBACZKI mikroffala 14:00 JAŚNIEJSZA OD GWIAZD mikroffala 16:00
JAŚNIEJSZA OD GWIAZD mikroffala 16:00 PROROK mikro 17:30
50.KFF - KONKURS DOKUMENTALNY 10 mikro 16:30 CO NAS KRĘCI, CO NAS PODNIECA mikroffala 18:15
CO NAS KRĘCI, CO NAS PODNIECA mikroffala 18:15 CO NAS KRĘCI, CO NAS PODNIECA mikroffala 18:15
50.KFF - KONKURS DOKUMENTALNY 8 mikro 19:00 BIAŁA WSTĄŻKA mikroffala 20:00
JAŚNIEJSZA OD GWIAZD mikroffala 20:00 JAŚNIEJSZA OD GWIAZD mikro 20:15
PROROK mikro 21:00

Niedziela - 06 Czerwca

50.KFF - KONKURS DOKUMENTALNY 4 mikro 11:00
DISCO ROBACZKI mikroffala 11:00
DISCO ROBACZKI mikroffala 12:30
50.KFF - KONKURS DOKUMENTALNY 9 mikro 13:30
DISCO ROBACZKI mikroffala 14:00
50.KFF - KONKURS POLSKI 6 mikro 15:30
JAŚNIEJSZA OD GWIAZD mikroffala 16:00 1
CO NAS KRĘCI, CO NAS PODNIECA mikroffala 18:15
JAŚNIEJSZA OD GWIAZD mikroffala 20:00
PROROK mikro 20:00

Jesteśmy na

facebook
Sprawdź!

Czerwiec 2010:

04.06. piątek Święci tego tygodnia Teatr KTO 19:00
05.06. sobota Sprzedam dom, w którym już nie mogę mieszkać Teatr KTO 19:00
10.06. czwartek Święci tego tygodnia Teatr KTO 19:00
11.06. piątek Święci tego tygodnia Teatr KTO 19:00
12.06. sobota Święci tego tygodnia Teatr KTO 19:00
17.06. czwartek Święci tego tygodnia Teatr KTO 19:00
18.06. piątek 4. NOC TEATRÓW 19:00
19.06. sobota Audiencja III czyli raj Eskimosów Teatr Niepotrzebny 19:00

Bilety/Tickets:
Spektakle - 30 i 20 zł
Kabaret PUK - 20 i 10 zł

Centrum Informacji Kulturalnej
Ul. Św. Jana 2
Tel. 012 421 77 78, godz. 10-18

Teatr KTO
ul. Gzymsików 8 Kraków
Tel. 012 623 73 00
Tel/fax 012 633 89 47, godz. 10-18
promocja@teatrkto.pl
www.teatrkto.pl

teatr 
KTO
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http://www.kinomikro.pl
mailto:promocja@teatrkto.pl
http://www.teatrkto.pl


0H
Stowarzyszenie 
Promocji 
Sztuki 
Kabaretowej

KRAKOWSKA SCENA KABARETOWA
WIECZÓR KOMEDII IMPROWIZOWANEJ

10.06 o godz. 20.00 w C.K. Rotunda odbędzie się 
niepowtarzalny pojedynek na żarty. Walczyć ze sobq 
będq dwie grupy zajmujqce się improwizacjq kabaretowq. 
W roli gospodarza Grupa Ad-hoc z Krakowa, a w roli 
gościa Grupa No Potatoes z Lublina.

Pierwsza potyczka grup, zakończona remisem, odbyła się 
w Lublinie, przyszedł czas na rewanż!
Dwie godziny doskonałej zabawy, skecze na które 
możesz mieć wpływ i występ który na pewno już nigdy 
się nie powtórzy.

Zapraszamy!

■ ■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■I

Nastrajamy na kulturę

4/06 
10/06
13j
13j
22
27/

HEMPGRU I FIRMA
Wieczór Komedii Improwizowanej
MARATON ZUMBY
Ceili z zespołejjLgOMHLAN J

Klub RO
Kompilacj 
oraz gości
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http://www.rotunda.pl

